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67o5 Nauczycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY 

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

1^  n w a ł i e r z e ?
NASZE WSPÓLNE ZADANIA
UDOSKONALENIE PRACY

ZNP GŁÓWNĄ 
IV  ZJAZDU

TROSKĄ

PERSPEKTYWY ROZWOJU
SZKOLNICTWA W PLANIE
5-LETNIM (1956 — 1960)

Z DZIEJÓW POSTĘPOWEGO
RUCHU NAUCZYCIELSKIE-
GO W POLSCE

Nr 21 WARSZAWA, 24 MAJA 1953 r. CENA 30 GR

Na drodze wskazanej przez Bolesława Bieruta
Wczoraj w Warszawie rozpoczął swe obrady IV  Krajowy Zjazd Związ­

ku Zawodowego Nauczycielstwa polskiego. Ze wszystkich zakątków kraju, 
t  miast i  wsi przybyli delegaci 180-tyśięcznej armii nauczycieli i pracow- 
ników oSwiatowych, aby wspólnie omówić dorobek Związku w okresie 
ubiegłej kadencji władz związkowych, aby podsumować osiągnięcia i  w y­
tknąć braki, aby dać odpowiedź na pytanie: Czy i  o ile zrealizowaliśmy 
doniosłe wskazania i tcytyczne dane nam na I I I  Krajowym Zjeździe ZNP 
w 1951 roku przez towarzysza Bolesława Bieruta.

Przytoczone niżej dane ilustrują częściowo dorobek Związku to okre- 
9ie minionej kadencji ustępującego Zarządu Głównego ZNP.
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Nauczyciele gnilny Rachanie zdają kolokwium z samokształcenia Ideologicznego

Wielką uwagę zwróciliśmy na samokształcenie ideologiczne. O nasileniu 
1 rozmachu akcji samokształceniowej świadczy fakt, że objęto nią 135 000 
osób, spośród których 120 000 przystąpiło do państwowego egzaminu z za­
kresu marksizmu-leninizmu i pedagogiki socjalistycznej. Szkolenie ideo­
logiczne stało się dla każdego nauczyciela i pracownika oświatowego nie­
zbędną pomocą w pracy dydaktyczno-wychowawczej i w działalności spo­
łecznej. Obecnie szkolenie ideologiczne kontynuowane jest w zespołach 
samokształcenicnaych ZOZ i MOZ.

Nauczyciele w Wojewódzkiej Bibliotece Pedagogicznej w Stallnogrodzle

Przebudowie świadomości nauczyciela, podnoszeniu jego wiedzy ogól­
nej i fachowej, wzrostowi jego poziomu kulturalnego służą liczne formy 
pracy kulturalno-oświatowej. W ubiegłych dwóch latach znacznie, bo 
do 250 tysięcy, wzrosła liczba książek w bibliotekach związkowych. Zało­
żyliśmy także 566 punktów bibliotecznych w ZOZ i MOZ, 270 bibliotek 
oddziałowych, 13 okręgowych, wzbogaciliśmy do 28 tys. tomów Centralną 
Bibliotekę Nauczycielską przy Zarządzie Głównym ZNP. Zadaniem rui 
przyszłość jest walka o pełniejsze wykorzystanie księgozbiorów i o upo­
wszechnienie czytelnictwa dobrej książki wśród nauczycieli.

Chór nauczycielski w Kluczborku

Rozwija się, choć wciąż jeszcze w stopniu niedostatecznym, życie arty­
styczne wśród mas nauczycielskich. W chwili obecnej mamy już 80 chó­
rów nauczycielskich, 22 orkiestry, 32 zespoły teatralne, 10 teatrów kukieł­
kowych i 8 zespołów tanecznych. Choć liczby te oznaczają blisko dwukrot­
ny wzrost naszych zespołów artystycznych, jest to stanowczo zbyt mało 
w stosunku do liczby członków naszego Związku i naszych możliwości.
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Towarzysz Bolesław B ie ru t  wśród absolwentów liceów pedagogicznych

Winniśmy oczyścić nasz system nauczania z wszelkich pozo­
stałości ideologicznych starego ustroju, uwolnić go z resztek 
wstecznictwa, kryjących się za parawanem fałszywych teorii, 
obnażyć i zdemaskować społeczną naukę i filozofię burżuazyj- 
ną. Kierunkiem naszych wysiłków wychowawczych musi być 
jak najwszechstronniejsze udostępnienie młodemu pokoleniu 
prawdy o prawach rozw oju społecznego, budzenie w nim za­
interesowania dzisiejszą walką, pracą, osiągnięciami mas pra­
cujących oraz postępowymi tradycjami i zdobyczami naszej 
kultury narodowej, jej wykładem w kulturę ogólnoludzką.

...Im więcej wysiłku włożycie w dalsze studia, w  pracę sa­
mokształceniową i zwłaszcza w  przyswojenie sobie najnow- 
szej wiedzy społecznej, którą daje nauka marksizmu-leniniz- 
mu —  tym łatwiejszą, tym skuteczniejszą, tym bardziej w ar­
tościową stanie się Wasza praca wychowawcza i społeczna. 
Nie szczędźcie zatem czasu i wysiłku w  kierunku pogłębienia 
swej wiedzy i swego doświadczenia.

Twórzcie wraz z młodzieżą potężne zastępy bojowników po­
koju i zarazem bojowników rewolucji kulturalnej, którzy 
przodują w  narodzie i kształtują naszą w spaniałą i przebogatą 
polską kulturę socjalistyczną, przepojoną najszlachetniejszymi 
pierwiastkami naszej wielkiej spuścizny kulturalnej, a wyra­
stającą na bazie nowej, socjalistycznej ekonomiki.

...nauczyciel 1 wychowawca dzisiejszy musi być równocześ­
nie bojownikiem społecznym, rewolucjonistą walczącym o so­
cjalizm, tj. nowy ustrój wolności, w  którym zniknie raz na 
zawsze wyzysk i przemoc człowieka nad człowiekiem.

Szczególnie bliski nam jest ł drogi dorobek wychowawczy 
narodów Związku Radzieckiego, które torują całemu światu 
drogę w  żmudnej i twórczej pracy wychowania człowieka so­
cjalistycznego, kształtowania moralności socjalistycznej.

Nie podobna wykonać tych wielkich zadań wychowawczych 
bez ściślejszego zespolenia duchowego i ideowego nauczyciel­
stwa z młodzieżą, nie podobna ich wykonać bez współudziału 
samej młodzieży, bez jej inicjatywy, bez jej organizacji.

Nasze nauczycielstwo wykona swe zadania, jeśli przygoto­
wywać będzie podrastającą młodzież do udziału w budowni­
ctwie socjalistycznym... Nie można jednak spełnić tego zada­
nia bez ściślejszego powiązania samej treści pracy wychowaw­
czej i oświatowej z praktyką, z życiem, z codzienną pracą 
i osiągnięciami mas pracujących. Wymaga to nowych metod 
wychowawczych, całkowicie różnych od metod dawnej szkoły 
burżuazyjnej.

(Fragmenty przemówień Bolesława Bieruta do absol­
wentów liceów ped. w 1950 r. oraz na I I I  Krajowym 
Zjeździe ZNP w 1951 r.)
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Dalszy rozwoj i wzbogacanie form życia kulturalnego nauczycieli to zawsze \ \ łvN'\v\t% N V \\\\v \vx \" '^V
aktualne zadanie w pracy ZNP.

Jedną z podstawowych dziedzin działalności zw iązkowej jest w y ­
trw a ła  w alka o ja k  najlepsze w y n ik i nauczania i wychowania. Oczywiści4  
jest rzeczą niem ożliwą ująć tę walkę, je j osiągnięcia w  jakieś dane licz­
bowe czy statystyczne. IV  K ra jo w y  Zjazd dokona analizy naszej pracy  
nad podniesieniem poziomu nauczania i  wychowania w  szkołach, omówi 
dotychczasowy dorobek ZOZ i M OZ w  te j dziedzinie, zwłaszcza w  upo­
wszechnianiu przodujących doświadczeń.

W  swej codziennej pracy nad wychowaniem  młodego pokolenia nie­
ocenioną pomoc stanowią dla nas doświadczenia przodującej szkoły i  pe­
dagogiki radzieckiej.

Kol. Antoni Siwiński ze wsi M irków  (woj. wrocławskie) udziela lekcji języka polskiego
ludności autochtonicznej

Pracę zawodową usiłowaliśm y ściśle łączyć z pracą społeczną w  środo­
w isku. W ie lk i by ł w k ład  pracy nauczycielstica i pracowników  oświato- 
wych w  kam panii wyborczej do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. 80 tysięcy członków naszego Zw iązku zjednoczonych w  szeregach 
Fron tu  Narodowego wzięło udział w  te j w ie lk ie j kampanii.

Ponad 20 tys. aktyw is tów  w ydatn ie  pomaga w  uspóldzielczeniu wsi 
polskiej. W ielu z n ich położyło w ie lk ie  zasługi przy zakładaniu nowych  
i u trw a lan iu  istniejących spółdzielni produkcyjnych. O naszej pracy 
w środowisku świadczy także fakt, że nauczyciele stanowią 60 —  8 0 ', 
kadry prelegenckiej Tow. W iedzy Powszechnej, przyczyniając  się walnie  
io  szerzenia praw dziw ej w iedzy o przyrodzie i życiu społecznym.

Nauczyciele przebywający na wczasach w Szklarskiej Porębie udają się
na wycieczkę

Związek nasz usiłoirał zapewnić jak najtołększej liczbie członków 
możliwie najlepsze warunki odpoczynku po trudach rocznej pracy. 
W ciągu ubiegłych dwóch lat skorzystało z wczasów 40 798 nauczycieli. 
Około 7000 skierowano na wczasy lecznicze i sanatoryjne, a 2430 skorzy­
stało z wczasów pełnopłatnych. Właściwa dystrybucja skierowań rui 
wczasy i pełne wykorzystanie miejsc przyznanych — to także ważne za­
danie stojące przed nowoobranym Zarządem Głównym ZNP.

Kurs jęz. rosyjskiego we wsi spółdzielczej Libertów (woj. krakowskie)

Poprzez samokształcenie ideologiczne zapoznaliśmy się z podstawo­
wymi zagadnieniami socjalistycznej pedagogiki, zbliżyliśmy się do w iel­
kiego dorobku rosyjskiej i radzieckiej myśli pedagogicznej: Czernyszew- 
skiego, Hercena, Bielińskiego, Krupskiej i Makarenki. Aby móc jeszcze 
pełniej korzystać z dorobku pedagogicznego szkoły radzieckiej, przystą­
piliśmy do masowego uczenia się języka rosyjskiego. Posiadamy obecnie 
1400 nauczycielskich kursów języka rosyjskiego, obejmujących 22 tys. 
słuchaczy. Podnoszenie jakości pracy istniejących kursów i organizowanie 
dalszych to ważne zadanie nowoobranego Zarządu.

W i t a m y  MW M f a j a w y  Z§aw.€M 
Związku ZnifoeToiwego Nauczycie i siwa
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Nasze wspólne zadania
IV Krajowy Zjazd ZNP stanowi ważne 

wydarzenie w życiu nauczycielstwa i szko­
ły polskiej.

Nauczycie! jest centralną figurą w
szkole. Od jego ideowości, świadomości 
politycznej, kunsztu zawodowego, ofiar­
ności i oddania Polsce Ludowej zależy 
przede wszystkim praca Szkoły, jej osiąg­
nięcia, jej dążenie do przekształcenia się 
w szkołę socjalistyczną.

Toteż dyskusja na Zjeździe, jego uchwa­
ły stanowić będą poważny czynnik podno­
szący pracę szkoiy na wyższy poziom. 
Tego Oczekuje od Zjazdu nauczycielstwo. 
Tego oczekuje cale społeczeństwo polskie.

W toku obrad poddamy krytycznej ana­
lizie naszą działakiość w okresie od po­
przedniego I i i  Zjazdu, który był przeło­
mowymi momentem w życiu organizacji 
związkowej i w pracy naszej szkoły. Na 
zjeździe tym towarzysz Bolesław Bierut 
postawi! przed nami zadanie wychowa­
nia dzieci i młodzieży na świadomych

W ito ld  Jaros ińsk i
M in is te r  O Sw laty

średnim we wszystkich miastach i ośrod­
kach robotniczych naszego kraju, podjąć 
politechnizację nauczania.

Do wykonania tych porywających zadań 
musimy zmobilizować nie tylko cale na­
uczycielstwo, lecz i młodzież szkolną po­
przez ZMP i organizację harcerską. Mu­
simy włączyć do pracy nad wcieleniem w 
życie wytycznych programu Frontu Na­
rodowego cale społeczeństwo, rady naro­
dowe, organizacje społeczne i wszystkich 

| rodziców.
Do wykonania tych wielkich zadań sta­

nąć muszą obok ogniw administracji 
szkolnej wszystkie ogniwa Związku Za­
wodowego Nauczycielstwa Polskiego. 
Czeka nas wytężona walka o peiną po­
wszechność nauczania, o dalszy wszech­
stronny rozwój oświaty i szkolnictwa w 

: Polsce. Podniesienie jakości pracy szkoł- 
! nej w dziedzinie nauczania i wychowania

budowniczych socjalizmu. Nauczycielstwo j poprzez systematyczne doskonalenie pra- 
podjęło te zadania i w ciągu ostatniego j cy nauczyciela, upowszechnianie doświad- 
dwulecia konsekwentnie je realizowało. | czeń najlepszych pedagogów, korzystanie 
I oto przychodzimy na zjazd t  poważny-j z dorobku 1 osiągnięć przodującej szkoiy 
mi osiągnięciami. Wzrost ilościowy szkól, i pedagogiki radzieckiej, poprzez staią 
podniesienie ich stopnia organizacyjnego, troskę b warunki bytowe nauczyciela — 
Wzrost liczby przedszkoli, zakładów wy- j oto dziedziny, w których mamy bardzo du- 
chowawezych itp. świadczy niewątpliwie oj żo do zrobienia
dalszym organizacyjnym rozwoju oświa­
ty w Polsce Ludowej. Rozwój ten za­
wdzięczamy trosce i opiece Partii i Rządu, 
wielkiemu wysiłkowi mas pracujących w 
realizacji Planu 6-letniego oraz ofiarnej 
pracy nauczycielstwa.

Niemniej w realizacji wskazań tow. 
Bolesława Bieruta mamy jeszcze poważne 
niedociągnięcia, t ik  wyraźnie widoczne w 
świetle uchwai ostatniego Plenum naszej j 
Partii.

V III Plenum KC PZPR wskazało ko­
nieczność wzmożenia naszej ofensywno- 
ści ideologicznej. Niezbędne jest zaktywi­
zowanie naszej pracy politycznej, podnie-j 
sienie świadomości najszerszych mas na: 
wyższy poziom.

„Polska chce być silna świadomością 
mas“ — powiedział tow. Bolesław Bie- j

Wielka jest rola ZNP w wychowywaniu 
swych członków w nieprzejednanej czuj-

ności wobec wszelkich prób penetracji 
wroga na teren naszej szkoły. Powinniśmy 
także drogą śmiałej krytyki i samokryty­
ki przedsięwziąć wspólną ofensywę prze­
ciw wszelkim przejawom biurokratyzmu 
zarówno w aparacie państwowym i go­
spodarczym, jak i w samym ruchu za­
wodowym.

Biurokratyzm ten hamuje bowiem nasz 
marsz naprzód, pochłaniając cenny czas 
i energię na walkę z bezdusznym stosun­
kiem do spraw szkoły i nauczyciela.

Głównymi realizatorami naszych pory­
wających planów oświatowych jest na­
uczycielstwo i pracownicy administracji 
szkolnej. Tylko w ścisłej współpracy og­
niw związkowych i administracji szkolnej 
potrafimy wykonać nasze ambitne zada­
nia.

Wyrazem zrozumienia wagi tej współ­
pracy jest przekształcenie „Gtosu Nauczy­
cielskiego“  w organ Ministerstwa Oświa­
ty i Związku Zawodowego Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Musimv wzbogacić formy naszej współ­
pracy we wszystkich dziedzinach, gdyż 
wspólny jest nasz cel i tylko wspólnym 
wysiłkiem potrafimy go osiągnąć.

Celem tym jest jak najwspanialszy roz­
wój naszego szkolnictwa, stworzenie jak 
najlepszych warunków dla wszechstron­
nego rozwoju młodego pokolenia Polski 
Ludowej.

Udoskonalenie pracy ZÜP 
główną troską IV Zjazdu

Wczoraj rozpoczął swe obrady IV Kra­
jowy Zjazd ZNP. Zjazd odbywa Się w 
kilka tygodni po V III Plenum KC PZPR, 
którego wytyczne mają ogromne znacze­
nie dla pracy szkoły. Głównym proble­
mem naszych obrad będzie zawsze żywa 
i aktualna sprawa pracy wychowawczej 
całego nauczycielstwa — sprawa atmo­
sfery ideowej szkoły w walce o wysokie 
wyniki nauczania 1 wychowania naszej 
młodzieży, o jej naukowy światopogląd. 
Nieustannie musimy pamiętać, że pracu­
jemy w warunkach ostrej walki klasowej, 
że szkoła polska nie jest wolna od oddzia­
ływania obcej i wrogiej ideologii. Wróg 
nie zrezygnował z młodzieży.! walczy o 
nią. Dlatego też w myśl wytycznych V III 
Plenum KC PZPR IV Krajowy Zjazd 
ZNP będzie musiał wskazać środki, które 
przyczynią się do wzmocnienia naszej 
czujności, podwojenia naszych wysiłków 
nad podniesieniem pracy dydaktyczno- 
wychowawczej szkoły. Zasadniczym jed­
nak warunkiem powodzenia i skuteczno­
ści całej naszej działalności pedagogicz­
nej i społecznej jest właściwa postawa 
ideowa samego nauczyciela. Temu. pro­
blemowi poświęcimy szczególną uwagę 
na IV Krajowym Zjeździe ZNP.

Zjazd wzbudzi! duże zainteresowanie 
wśród całego nauczycielstwa polskiego. 
Dowodem tego są napływające codzien­
nie od nauczycieli listy i wypowiedzi, któ­
rych część została opublikowana w „Gło-

Eustachy  Ku roczko
P rzew odn iczący  Z G  Z N P

sle Nauczycielskim“ . Nauczyciele, człon­
kowie ZNP, w listach tych domagają się 
przede wszystkim:

1. dalszego podnoszenia poziomu ide- 
owo-polityćznego 1 zawodowego nauczy­
cieli poprzez jeszcze lepsze zorganizowa­
nie akcji samokształcenia ideologicznego, 
poprzez rozwinięcie atrakcyjnej i masowej 
pracy kulturalno-oświatowej wśród na­
uczycieli;

2. bardziej świadomego 1 planowego 
włączenia się Związku do walki o wyniki 
nauczania i.wychowania oraz pogłębienia 
współpracy z rodzicami i organizacjami 
młodzieżowymi; okazywania stałej pomo­
cy młodemu nauczycielowi w jego pracy 
dydaktyczno - wychowawczej;

3. ściślejszej więzi Zarządu Głównego 
i zarządów okręgowych ł powiatowych z 
masami członkowskimi;

4. podniesienia kwalifikacji naszych 
działaczy związkowych przez systematycz­
ne szkolenie na kursach i odprawach;

5. okazywania większej troski o spra­
wy bytowe nauczycieli, szczególnie mło­
dych i studiujących zaocznie;

6. nawiązania ściślejszej współpracy z 
administracją szkolną i aparatem ODKO.

O czym świadczą te wypowiedzi?

Podnieść pracę kulturalno-oświatową ZMP
na wyższy poziom

Na stronie ty tu ło w e j dzisiejszego numeru  
..Głosu Nauczycielskiego" podajemy m ię ­
dzy in nym i dane i lustru jące rozwój i  osią­
gnięcia działalności ZNP w  dziedzinie k u l ­
tura lno-ośw ia towej w  okresie ostatniej ka ­
dencji. Wzrosła poważnie, ilość tomów  
w naszych bibliotekach związkowych, po­
wstały  nowe zespoły artystyczne i chóry 
nauczycielskie, poważny jest udzia ł .nau­
czycieli w  pracach TWP. Jednak przy n ie ­
w ą tp l iw y m  wzroście i lośc iowym m am y  
w  tej dziedzinie jeszcze bardzo dużo b ra ­
ków i  niedociągnięć. Zana lizowaniu tych  
braków, wskazaniu środków ich  usunięcia 
poświęcamy ninie jszy a r tyku ł .

G łów nym  celem działa lności ku ltu ra ln o -
rut. Hasło to powinno stać się wytyczną I ośw iatowej naszego Zw iązku jest dalsze

pogłębianie pracy sam okształceniowej
dla naszej dalszej pracy.

Dla nas, nauczycieli, hasło to ozna­
cza

— walkę z pozostałościami burżuazyj- 
nego światopoglądu, z burźuazyjną 
pedagogiką i przestarzałymi metoda­
mi pracy dydaktyczno - wychowaw­
czej;

>— nieustanną pracę nad wzbogaceniem 
swojej wiedzy zawodowej;
’»alkę o wysoki poziom kulturalny 
nauczycielstwa.

Dla nas, nauczycieli, hasło to oznacza 
również

' — walkę o pełne wykorzystanie mocy

przyczyn ia jące j się do podniesienia ideowo- 
politycznego poziomu nauczyciela, a ta k ­
że w łączenie go w  n u rt nowej, postępowej 
k u ltu ry  / socjalistycznej Polski.

W  um acnianiu i podnoszeniu na coraz 
wyższy poziom ideow o-polityczny ogółu 
nauczycieli i  p racow n ików  ośw ia ty  po­
ważną rolę odgryw a czyte ln ic tw o. W  c h w ili 
obecnej posiadamy w  287 bib lio tekach 
zw iązkow ych i 566 punktach b ib lio tecz­
nych przy ZOZ i M O Z oko ło 250 tysięcy 
tomów.

Nauczyciele nasi m ają  także do dyspo­
zyc ji bogate księgozbiory pedagogiczne 
w  b ib lio tekach i, czyte ln iach nauczyciel­
skich zorganizowanych przy terenowych 
wydziałach ośw iaty.

Jeśli chodzi o b ib lio te k i zw iązkowe, to 
trzeba stw ierdzić, że często zaw iera ją  one

ctwrach. nie popu laryzu je  szczególnie cen­
nych pozycji lite ra tu ry , zwłaszcza św iato­
poglądowej. N ic w ięc dziwnego, że nawet 
z tych skrom nych księgozbiorów korzysta 
za ledw ie : około 20% nauczycieli.

N ie po tra filiśm y  rów nież zainteresować 
nauczycieli księgozbioram i w ydzia łów  
ośw iaty, k tó re  obe jm u ją  ju ż  dz is ia j około 
700 tysięcy tom ów , a korzysta z n ich do 
te j po ry-oko ło  30% nauczycieli, w  tym  za­
ledw ie 0.2% w ie jsk ich . Oczywiście, że przy 

| tak im  stanie rzeczy trudno  m ów ić o ja ­
k im k o lw ie k  uzupe łn ien iu samokształcenia 
ideologicznego — przez czyte ln ictw o.

C harakterystyczny jest fak t, że prezydia 
naszych ins tanc ji zw iązkow ych, a nawet 
Zarząd G łów ny ani razu w  ciągu kadencji 
nie za ję ły się dostatecznie w n ik liw ie  za­
gadnieniem  czyte ln ictw a.

M ów iąc o czyte ln ic tw ie  nie można po­
m inąć spraw y korzystan ia przez nauczy­
c ie li z czasopism pedagogicznych I przed­
m io tow ych. P rawda, że poziom czasopism 
pedagogicznych, a przede w szystk im  „G ło ­
su Nauczycielskiego“  i „S zko ły Zawodo­
w e j“ , w yda tn ie  podniósł się w  ostatn im  
czasie. Prasa ta może stanow ić już  dzis ia j 
dużą pomoc w  codziennej pracy nauczy­
ciela, w  dalszym um acnianiu jego nauko­
wego światopoglądu. Czy pomoc ta jest 
jednak należycie w ykorzystyw ana? N ie­
stety, nie. O gniwa zw iązkowe nie doce­
n ia ją  znaczenia prasy pedagogicznej i cza­
sopism przedm iotowych. N ieliczne ty lk o  
zainteresowały się kolportażem  te j prasy 
i to w  stopniu niedostatecznym. N a j­
ważnie jszym  zadaniem jest wdrożyć nau­
czycie li do korzystan ia z czasopism peda-dużą ilość przestarzałej, n ierzadko bur

żuazyjnej lite ra tu ry  pedagogicznej, co j  gogicznych i przedm iotowych 
. . , , . . , . . i w zasadniczy sposób obniża ich wartość,

produkcyjnej szkoiy, o jej wiat Swą j gzczegóinie rażący jest b rak w ydaw n ic tw
popularnonaukowych i św iatopoglądo­
wych.

atmosferę wychowawczą;
— walkę z wrogimi wpływami na szko­

łę.
Oto zadania na dziś.

Ale program Frontu Narodowego za­
rysował przed nami nowe perspektywy ro ­
zwoju szkolnictwa i oświaty w 
Ludowej. Zamierzamy w okresie najbliż­
szej pięciolatki ogarnąć pełną szkołą sie­
dmioklasową wszystkie dzieci, wprowadzić

Poza n ie licznym i w y ją tk a m i b ib lio tek i 
nasze .są jedyn ie i to n-ie zawsze dobrze 
dz ia ła jącym i wypożyczaln iam i. Nie stały 
się one placów kam i o rgan izu jącym i sze­
rok i ruch czyte ln icy wśród nauczyciel­
stw a danego pow ia tu czy środowiska. In i­
cjowane przez Zarząd G łów ny dyskusje 
nad książkam i odbyw ały  się bez udzia łu 

Polsce i p racow n ików  b ib lio tek, bez zagwaranto-

Konieczne staje się spopularyzowanie 
n ieśm ia ło podejm owanych przez n iektóre 
ZOZ prób czytan ia i dyskutow ania nad 
ce ln ie jszym i a rtyku ła m i, uzupełn ian ie sa­
mokształcenia ideologicznego le k tu rą  cza­
sopism pedagogicznych, organizowanie pra- 
sówek pedagogicznych w  ZOZ i MOZ. 
Czasopisma nasze do c h w ili obecnej m ało 
są czytane przez nauczycieli. N ie sta ły się 
one w  dostatecznej mierze trybuną  nau­
czycie li, m iejscem  om aw iania ich osią­
gnięć i niepowodzeń. Z byt słaba w ięź łą­
czyła naszą prasę pedagogiczną, a w  szcze­
gólności „G los Nauczycie lski“ , z aparatem

powszechność nauczania na szczeblu

wania odpow iedn ie j ilości egzemplarzy 
j czytanej książki, bez w spółdzia łan ia na- I ad m in is tra c ji szkolnej. Można w yrazić  na 
' szych b ib lio tek  z b ib lio tekam i publicznym i dzieję, że obecnie, gdy „G łos Nauczyciel 
czy pedagogicznymi w ydz ia łów  ośw iaty. | ski 
B ib lio teka zw iązkow a nie in fo rm u je  je 
szcze nauczycieli o najnowszych wydawni-

staje się w spólnym  organem M in i­
s terstwa O św iaty i Zw iązku Zawodowego 
Nauczycie lstwa Polskiego, można będzie

usunąć ten poważny b rak 1 znacznie moc­
n ie j powiązać pismo z te renow ym i dzia ła­
czami a d m in is tra c ji szkolnej.

Jedną z fo rm  działa lności ośw iatow ej są 
odczyty TW P  o tem atyce światopoglądo­
w ej. P ierw szy okres naszej pracy w  tym  
zakresie ocenić m usim y, niestety, ujem nie. 
O rganizowane w  k ilkudz ies ięc iu  punktach 
na teren ie k ra ju  odczyty TW P  odbyw ały 
się przy bardzo m ałe j fre kw e n c ji nauczy­
cie li, n iekiedy — ja k  to m ia ło  m iejsce w  
L u b lin ie  •— z udzia łem  zaledwie 5 uczest­
n ików .

Nasze oddzia ły i okręgi nie t ra k tu ją  od­
czytów  TW P  ja k o  jednej z fo rm  w łasnej 
działalności. N ie z rob iliśm y nic, aby 
uspraw nić zw iązkow ą in fo rm ację  o odczy­
tach światopoglądowych. W  ZOZ 1 M OZ 
nie pode jm uje się dyskus ji nad zagadnie­
n iam i poruszanym i przez prelegenta, nie 
zachęca się ogółu członków ZOZ do udzia łu 
w  w yk ładach i dyskusji, W’ najlepszym  
razie nasze ogniw a delegują na odczyt 
jednego przedstaw icie la ZOZ, co jest oczy­
w is tym  nieporozum ieniem .

Uczestnicy odczytów skarżą się niekie­
dy, że prelegenci, najczęściej nauczyciele, 
^nie zawsze mogą sprostać zadaniu, a te­
m at w/ykładu nie jest skore lowany z p ro­
gramem samokształcenia ideologicznego.

A  nasze organizacje zw iązkow e nie prze­
kazują sw’oich spostrzeżeń władzom  TW P, 
nie przedstaw ia ją  im  w n iosków  zm ierza­
jących do dalszego uspraw nien ia pracy.

Inną form ą pracy ku lt.-ośw ia tow e j są 
prowadzone przez nas ku rsy  języka ro sy j­
skiego. Należy stw ierdzić, że nauczyciele 
dążą do ja k  najlepszego opanowania języ­
ka bohaterskiego narodu rosyjskiego. 
Świadczy o tym  fa k t, że poważnie prze­
kroczyliśm y przyznany nam lim it,  osiąga­
jąc liczbę 1400 kursów  obejm ujących 
22 tysiące słuchaczy.

M im o iż jesteśmy organizacją, k tó ra  pro­
wadzi na jw iększą ilość kursów  jęz. ro sy j­
skiego na dobrym  stosunkow ' 0  poziomie 
i p rzy n iezłe j fre kw e n c ji sięgającej 80%, 
to jednak nie możemy powiedzieć, aby 
stan ten b y ł zadowalający. N ie doprowa­
dz iliśm y jeszcze do tego, aby siecią k u r ­
sów języka rosyjskiego objąć wszystkich 
nauczycieli i  p racow n ików  ośw iatowych 
um ożliw ia jąc  im  w  ten sposób beztpośred- 
nie korzystan ie z radzieckie j lite ra tu ry  
i bogatych radzieckich doświadczeń.

Na skutek niedostatecznej współpracy 
z M in is te rs tw em  O św ia ty i TP F-R  nie pod­
ję liśm y dotychczas prób organizowania 
kursów  I I  stopnia, na k tó rych  m oglibyśm y

przygotować kierowników !' wykładowców 
dla kursów' prowadzonych, przez różne 
organizacje społeczne.

Praca świetlic i zespołów artystycznych,
k tó rych  m am y obecnie 159, rozw ija ła  się 
żyw iołowo, bez planowego k ierow ania 
i kon tro low an ia  przez Zarząd Główmy 
ZNP 1 instancje powiatowe. Nasze św iet­
lice i zespoły artystyczne pow staw ały n a j­
częściej na skutek potrzeb ku ltu ra lnych  
środowiska, a nie nauczycieli. N awet do­
brze pracujące zespoły, ja k  muzyczny 
w  Przem yślu, chóra lny w  Poznaniu, B yd­
goszczy i Pszczynie czy zespół tea tra lny  
we W łoc ław ku s łuży ły  raczej p racy po li- 
tyczno-w ychowaw czej w  środowisku, 
w  nieznacznym ty lk o  stopniu zaspokajając 
potrzeby nauczycieli.

Gdzie tkw ią źródła tych poważnych Je­
szcze braków i błędów’ naszej masowej 
pracy polityczno - wychowawczej wśród 
nauczycieli?

Główmą przyczyną Jest to, że nasze od­
dzia ły i okręgi, ja k  również Zarząd G łów ­
ny ZN P nie  m ia ły  w  ciągu kadencji w ła ­
ściw ej koncepcji pracy ku ltu ra lno -ośw ia ­
tow ej. B rak  by ło  sta łe j, sysiematycznej 
k o n tro li te j pracy ze strony prezydiów  na­
szych ogn iw  terenowych.

Poważną przeszkodą dla  rozw oju  prac 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ych  jest występujące 
w  w ie lu  środowiskach nierów nom ierne 
obciążenie poszczególnych nauczycieli obo­
w iązkam i społecznymi. N ieum ie ję tne go­
spodarowanie aktyw em  społecznym, to le ro­
wanie kolegów stojących na uboczu od 
w szelkich prac społecznych — powodują 
przeciążenie pracą ak tyw is tów , którzy w 
tak ie j sy tuac ji nie mogą w łaśc iw ie  k ie ro ­
wać działa lnością k. o. U jem nie  odbija ło  się 
także n iew łaściw e dysponowanie fun du ­
szami zw iązkow ym i, z k tó rych  zbyt m ały 
procent Zarząd G łów ny przeznaczał na ży­
cie ku ltu ra lno-ośw ia tow e. Także w  w ie lu  
wypadkach praca k. o. była n iea trakcyjna , 
nierzadko na n isk im  poziomie ideowym  
czy artystycznym , ćo oczywiście nie sprzy­
ja ło  je j um asow ieniu wśród nauczycieli.

W toku pracy k.o. zapom nieliśm y o ta ­
k ich form ach, ja k  zespoły dyskusyjne, do- 
m y i k lu b y  nauczyciela, m asowy ruęh tu ­
rystyczno-kra joznaw czy itp .

Na IV  K ra jo w y m  Zjeździe m usim y więc 
poddać generalnej dyskusji dotychczasową 
pracę ku ltu ra lno-ośw ia tow ą naszego Zw iąz­
ku i w ytknąć dalszy k ie runek działania 
ZNP w  te j dziedzinie.,

S T A N IS Ł A W  M AC H
sekretarz ZG ZNP

Perspektywy rozwoju szkolnictwa w Planie 5 - l e t n i m  (1956-1960)
Podstawowe prace M in is te rs tw a  Oświa- I cie lstwa do rea lizac ji P rogram u 

ty  koncen tru ją  się w okó ł w ykonan ia  Narodowego.
F ron tu

ty  koncen tru ją  się 
zadań Planu 6 - l t tn i ig o  . . _
się apara tu oświatowego i całego nauczy- j ryzu je  k ró tko  k ilk a  danych statystycznych:

j  przygotow ania ! Nasze dotychczasowe w y n ik i cha rakte-

IIość szkół z najwyższą k l. IV  
Ilość szkół z najwyższą k l. V I I  
Ilość uczniów w  szk. z najwyższą k l. IV  
Ilość absolwentów  k l. V I I

1928 r. 
18.295 
4.430 

1.649.300 
145.200

1952 r. 
4.743 

13.037 
110.000 
367.525

O to liczby świadczące o pełnej degrada­
c ji  ośw ia ty  i szkoln ictwa w  Polsce sana- 
cyjno-faszystow skie j, oto liczby świadczące 
o im ponu jącym  rozw o ju  w  Polsce L u ­
dowej.

A le  m y oczyw iście na tym  n ie  poprze­
sta jem y. p rzew idu jem y dalszą rozbudowę 
szko ln ic tw a do końca P lanu 6-letn.iego (na 
1,IX .  1953 r. przekszta łc im y 748 szkół o 1 
nauczycielu na szkoły o 2 nauczycielach, a 
1000 szkół o 3 nauczycielach na szkoły 
pełne o 4 nauczycielach) i m am y przecież 
Program em  F ron tu  Narodowego nakreślo­
ne już  zadania na okres 1956 — 1960.

Program  F ron tu  Narodowego głosi:
„Z apew n im y każdemu dziecku w  mieś­

cie i na wsi w ykszta łcen ie co na jm n ie j w 
zakresie pe łnej szkoły 7-klasowej.

Zapew n im y średnie w ykszta łcen ie wszy­
s tk im  dzieciom w  w ie lk ic h  m iastach i o- 
środkach przem ysłow ych, ja k  rów nież co­
raz liczn ie jszym  rzeszom dzieci w ie jsk ich “ .

A le  w  zw iązku z p rzygotow aniam i do 
re a liza c ji P rogram u F ron tu  Narodowego

1 oczyw istym  dowodem popraw y sytuacji 
m ate ria lne j ogółu ludności, jest dowodem 
rosnącego zaufania do w ładzy  ludow ej, 
k tó ra  u w o ln iła  naród (w  szczególności 
m łodzież) od nędzy i  bezrobocia, k tó ra  za­
pew n iła  każdem u obyw a te low i praw o do 
pracy i  u m o ż liw iła  w  ten sposób no rm a lny  
rozw ój życia rodzinnego.

Pierwsze w yliczen ia  wskazują, że do 
1960 r. ilość dzieci w  szkołach podstawo­
w ych w inna  wyrosnąć o ponad 1 m iiiion.

D latego też ju ż  od 1.IX.53 r. rozbudo­
w u jem y licea pedagogiczne, aby zapewnić 
tej „ f a l i “  p rzyrostu  dzieci dostateczną, ilość w ychow a liśm y ich jeszcze w  duchu 
kad r nauczycielskich. ' ' ' "  .............................

Ty le , jeś li chodzi o główne k ie ru n k i roz­
w o ju  naszego szkoln ic tw a podstawowego.
Chociaż we wszystkich działach naszego i i  "budować kom unizm *

so lu tn ie  zadowolić. Egzam iny prom ocyjne 
i  końcowe, egzaminy wstępne do szkół 
średnich ogólnokształcących i  zawodowych 
oraz do szkół wyższych da ją jeszcze w ie ­
le dowodów na to, że absolwenci naszych 
szkół zarówno stopnia podstawowego, ja k  
i  licealnego wychodzą ze szkoły jeszcze 
z pow ażnym i b rakam i w  zakresie podsta- 
w ow ych przedm iotów  (np. język po lsk i: o r­
tog ra fia , gramatyka)..

Ilość drugorocznych, ilość dzieci, które 
p rze ryw a ją  naukę przed ukończeniem V I I  
k lasy  (odsiew). — ten specyficzny w y n ik  
brakoróbstw a w  szkole — oto nasz wróg, 
k tó ry  jeszcze poważnie ham uje  rozw ój 
ośw ia ty w  Polsce.

M im o  niem ałych osiągnięć naszych szkół 
w  dziedzinie w ychow ania młodego pokole­
nia, n ie  możemy jeszcze tw ie rdz ić , że każ­
da szkoła w ychow u je  w  pe łn i św iadom ych 
budowniczych socja lizm u w  Polsce.

Nasi uczn iow ie często jeszcze wychodzą 
ze szkoły niedostatecznie uzb ro jen i w  pod­
stawy naukowego poglądu na św ia t, nie

mo­
ralności socja listycznej, n ie  ukszta łtow a­
liśm y  w  n ich cech obywate la Państwa So­
cja listycznego, w  k tó ry m  w ypadn ie  im  żyć

| systemu ośw ia ty  czekają nas poważne 
( i trudne zadania, skoncentrowałem  uwagę 
na szko ln ic tw ie  podstawowym  jako ogni- 

j wie węzłow ym  i decydującym .
lekroć m ów im y  o szkole, m yś lim y  
oczyw iście o nauczycielu, jako  o głów - 

w  szkole, k tó ry
I i

len ia  k a d r nauczycie lskich. P ro je k t ten
b y ł już  ogłoszony w  prasie pedagogicznej 
i poddany pod dyskusję, wobec tego szcze­
gółów b liże j n ie  om awiam .

Ponadto, uw zg lędn ia jąc uw ag i k ry ty c z ­
ne nauczycielstwa w  stosunku do pro-gra­
m ów  i  podręczników  In s ty tu t Pedagogiki 
na zlecenie M in is te rs tw a  O św ia ty  ju ż  od 
k i lk u  m iesięcy p racu je  nad re w iz ją  s ia t­
k i godzin i  program ów.

Prace nad podręczn ikam i rozpoczną się 
w  PZWS po ostatecznym opracowaniu p ro­
gram ów przez In s ty tu t Pedagogiki, co bę­
dzie poprzedzone szeroką kam panią dysku­
syjną w  prasie pedagogicznej i  w  różnych 
zespołach nauczycie li-specja listów .

Z m iany w  podręcznikach będą m ia ły  na 
celu pełne dostosowanie podręczników  do 
program ów  oraz lepsze opracowanie me- 
todyczno-dydaktyezne.

D la un ikn ięc ia  n ieporozum ień pragnę 
podkreślić, że re w iz ja  program ów  t  pod­
ręczn ików  jest pracą długofa low ą, zapla­
nowaną na k ilk a  la t 1 ma na celu stwo­
rzenie sta łych program ów  i  podręczników.

\ \ T  szystki-e wyżej podane prob lem y są
* * przeważnie opracowywane przez po­

szczególne departam enty M in is te rs tw a  
i  In s ty tu t Pegaigogiki oraz n iek tó re  z n ich  
b y ły  już  konsultow ane z zainteresowany­
m i pracow n ikam i a d m in is tra c ji szkolnej 
i  W ODKO.

Są one opracowywane w  oparciu o po­
stępowe tradyc je  naszej pedagogiki i  w a lk

spojrzeć na zagadnienie szkół zbiorczych 
Praca nad doskonaleniem  Sieci Szkół pód- 
e ta w o iw ch  w  k ie ru n ku  zagęszczenia i w ła ­
ściw ego rozmieszczenia szkół zbiorczych 
tó pódstawowa praca, k tó ra  zadecyduje o 
m ożliwości objęcia w szystk ich  dzieci w  
Polsce pełną sżkoią 7-k.laso-wą.

Dodatkowe zadanie, k tóre m usim y pod­
jąć. to rozbudowa szkół i  przygotow anie 
k a d r nauczycie lskich d la  zwiększonej ilo ­
ści dzieci w  okresie 1956 —- 1969. W zrost 
Herby urodzeń w  Latach 1945 —  1953 jest

lepsza
sieć szkolna, wyższy stopień o rgan izacyj­
ny  szkoły są ty lk o  środkiem  do osiągnięcia 
celu podstawowego naszej szkoły: wycho­
wania m łodzieży po lsk ie j na o fia rnych  bu­
downiczych i  mężnych obrońców naszej 
Socja listycznej O jczyzny.

D latego też d rug im  podstaw owym  prob­
lemem jest sprawa doskonalenia procesu 
nauczania i w ychowania w  naszej szkole. 
Nasza szkoła od c h w ili w yzw olen ia  zrob i­
ła ju ż  na te j drodze w ie lk i k ro k  naprzód, 
ale m im o to stan obecny nie  może nas ab-

D latego też m usim y stale doskonalić o r­
ganizację życia szkolnego, m usim y stałe 
wzbogacać fo rm y  pracy szkolne j (kszta ł­
cenie politechniczne, prace pozalekcyjne), 
doskonalić nasze meto-dy pracy dydaktycz­
no-wychowawczej, bić się o now atorstw o 
i rac jona liza to rs tw o w  naszym „m is-irzost- j le w icy  nauczycie lskie j o dem okratyczną 
w ie “  pedagogicznym. A by  to osiągnąć, m u- szkołę w  Polsce, w  oparciu o nasze do- 
s im y stale podnosić swój poziom ideowo- j tychczasowe doświadczenia w  organizacji 
po lityczny i poziom naszej w iedzy pedago- i szko ln ic tw a w  Polsce Ludowej, 
gicznej. W- tym  celu będziemy coraz sze­
rzej rozw ijać  ośrodki doskonalenia kad r 
ośw iatowych na wszystk ich szczeblach, 
zbliżać je  do nauczycielstwa przez gęstą 
sieć zespołów przedm iotowych, ściśle w ią ­
zać pracę ODKO z akc ją  samokształce­
nia ideologicznego, prowadzoną przez ZNP.

Niezależnie ód a k c ji ODKO dla pod­
niesienia ogólnego poziomu wykształcenia 
nauczycieli pracu jem y nad pro jektem

W zoru jem y się na w span ia łym  p rzyk ła ­
dzie szkoln ictwa, ZSRR, k tó re  m ogliśm y 
dok ładn ie j poznać dz ięk i osta tn im  wyciecz­
kom  ośw iatowców  po lskich do ZSRR. Stu­
d iu jem y również doświadczenia i  p ra k ty ­
kę innych  k ra jó w  de m okra c ji ludow ej, 
k tó re  poznajem y coraz lep ie j dzięki wciąż , 
zacieśniającej się w spółpracy k u ltu ra ln e j j 
wszystk ich k ra jó w  obozu socjalizm u.

N ie wyobrażam y sobie jednak, byśm y j 
ulepszenia dotychczasowego systemu szko- J m ogli k tó ry k o lw ie k  z tych prob lem ów  J

Świadczą one o dużej już dojrzałość! po­
litycznej naszych aktywistów, którzy czu­
jąc się gospodarzami kraju rozumieją, jak 
wielka odpowiedzialność spada na na­
uczycieli polskich. Im przecież naród po­
wierzy! to, co ma najcenniejsze — swoje 
dzieci — przyszłość i nadzieję Polski.

Świadczą one o głębokim zrozumieniu 
tego, że sprawie wychowania służy nie 
tylko aparat oświatowy, tj. nauczyciele i 
pracownicy nadzoru pedagogicznego — 
ale także rodzice i sama zorganizowana 
młodzież.

W wypowiedziach tych wysunięto słusz­
ne żądanie ściślejszej współpracy z. apa­
ratem administracji szkolnej — na Szcze­
blu centralnym z. Ministerstwem Oświa­
ty, w terenie zaś z wydziałami oświaty 
prezydiów rad narodowych. Zdajemy so­
bie sprawę, źe dalsze pogłębianie tej 
współpracy jest koniecznością. O zrozu­
mieniu tej sprawy dowodzi także i ten 
fakt, iż poczynając od dnia dzisiejszego 
„Glos Nauczycielski“  staje się wspólnym 
organem Ministerstwa Oświaty i Związ­
ku Zawodowego Nauczycielstwa Polskie­
go.

Wiele Innych postulatów pod adresem
nowoobranego Zarządu Głównego wysu­
ną na IV Krajowym Zjeździe ZNP nasi
delegaci.

Kim są delegaci na IV Krajowy Zjazd
ZNP? Wśród 400 z górą delegatów spo­
tykamy nazwiska wybitnych nauczycieli 
szkól ogólnokształcących 1 zawodowych 
w' mieście i na wsi, a wielu spośród nich 
poznaliśmy we wrześniu 1952 r. na Krajo­
wej Naradzie Przodujących Nauczycieli. 
Wśród delegatów są także nasi młodzi 
koledzy, którzy już w ciągu pierwszych 
lat pracy w szkole dali się poznać, jako 
wybitni pedagodzy. Obok nich spotyka­
my nazwiska profesorów uniwersytetów 
i innych wyższych uczelni, zasłużonych 
uczonych, którzy wnieśli duży wkład do 
nauki polskiej. Obok pracowników admi­
nistracji szkolnej i nauczycieli szkół 
zawodowych, obok nauczycieli - aktywi­
stów spółdzielczości produkcyjnej znajdu­
ją się przedstawicielki wychowa wczył- 
przedszkoli. Jak widać z tego, delegaci na­
si reprezentują wszystkie typy szkół i za­
kładów wychowawczych. Wszyscy oni są 
synami ludu pracującego — dziećmi ro­
botników, chłopów i inteligencji pracu­
jącej.

Zjazd powinien przyczynić się do jesz­
cze silniejszego powiązania się ogniw 
związkowych z masami. Wszyscy bowiem 
dążymy do jednego celu, do wychowania 
nowego, socjalistycznego człowieka, 
prawdziwego gospodarza naszej Ludowej 
Ojczyzny.

rozstrzygnąć bez konsu ltac ji z szerokim 
aktyw em  nauczycielskim . Spodziewamy 
się, że nasz Zw iązek Zawodowy po IV  
O gó lnokra jow ym  Zjeździe szerzej niż do­
tąd w łączy się do rea lizac ji naszej p o li­
ty k i ośw iatowej. Spodziewamy się, że nasz 
now y Zarząd G łów ny rozw ija ją c  pracę 
ku ltu ra lno -o św ia tow ą  wśród cz łonków .roz­
pocznie w ie lką  dyskusję nad ty m i zasadni­
czym i p rob lem am i naszego szkoln ic tw a w  
prasie pedagogicznej, w  k lubach nauczy­
cie lsk ich  i  w  całym  społeczeństwie. Spo­
dziewam y się, że przy tak  po ję te j w spół­
pracy Z w iązku  Zawodowego Nauczycie l­
stwa Polskiego z w ładzam i ośw iatow ym i, 
za pomocą szerokie j k r y ty k i oddolne j ogó­
łu  nauczycielstwa, uda się nam znaleźć 
najw łaściwsze rozw iązanie wszystkich pro­
blem ów ośw iatow ych i  pok ie ru jem y szkol­
n ic tw o  polskie ku  jeszcze w iększym , ku  
jeszcze wspanialszym  osiągnięciom  niż 
dotąd.
TV'aisiza Partia , Polska Zjednoczona P artia  
1 ’  Robotnicza, i  nasz Rząd nie szczędzą 

s il an i środków , by zagwarantować nam 
m ożliwość pe łne j rea liza c ji Program u 
F ron tu  Narodowego w  dziedzinie Oświaty.

Pokażemy naszą o fia rną  pracą na po lu 
ośw iaty, naszym ż a rliw ym  oddaniem  spra­
w ie  w ychow ania  m łodego pokolenia bu­
downiczych socjalizm u, że zasłużyliśm y na 
to w ie lk ie  wyróżnienie, k tó re  nas spotkało 
na I I I  Zjeździe, k ie dy  Ukochany Nauczy­
cie l i  W ychowawca całego narodu — Tow. 
Bolesław  B ie ru t pow iedzia ł:

„W  w ielkim  i twórczym zadaniu wycho­
wawczym naszego narodu Wam —- nauczy­
ciele polscy —  przypadła doniosła roia, 
którą — wierzę gorąco — potraficie wypeł­
nić chlubnie, mobilizując kolektywny wysi­
łek całej swej organizacji. Tego oczekuje 
od Was naród, tworzący swój nowy byt so- i 
cjgJistyczny, nową kartę swych dziejów. ; 
Bądźcie motorem tej wspaniałej i w ielkiej | 
rewolucji kulturalnej, która kształtuje 
dziś życie narodu, pomnażajcie je j twórcze 
w yniki“.

FR A N C IS ZE K  B IE L E C K I
D y re k to r G eneralny M in . O św ia ty 1

O « #
W niniejszym numerze naszego pisma

po ja w ił się po raz pierwszy pod ty tu łe m  
„G łos Nauczycie lski“  napis: „O rgan M i­
n isterstw a O św ia ty i Zw iązku Zawodo­
wego Nauczycie lstwa Polskiego".

M im o iż dotychczas „G łos Nauczycielski** 
b y ł cen tra lnym  organem Zw iązku Zawo­
dowego Nauczycie lstwa Polskiego, pismo 
nasze już  od w ie lu  la t szeroko uw zględ­
nia ło  prob lem atykę szkolną i pedagogiczną 
w  oparciu o w ytyczne M in is te rs tw a  
Oświaty.
_ Działo ^się ta k  w  m iarę krys ta lizow an ia  

się ro li Zw iązku w  walce o doskonalenie 
pracy zawodowej nauczyciela, w  walca 
o dobre w y n ik i nauczania i wychowania.

Fakt uznania „G łosu Nauczycielskiego'* 
za organ nie ty lk o  ZNP. lecz i M in is te r­
stwa O św ia ty jest doniosłym  wydarzeniem  
w  rozw oju naszego tygodnika. Oto staje 
się on o fic ja ln ym  w yrazic ie lem  p o lity k i 
ośw iatow ej M in is te rs tw a  Oświaty.

Nakłada to na Redakcję bardzo d u ­
że obow iązki, z k tó rych  na jw ażn ie jszym i 
są:

— zwiększenie ro li pisma w  podnosze­
niu  świadomości ideowo-politycznej nau­
czycie li i w  dalszym przeobrażaniu naszej 
szkoiy w  szkołę socjalistyczną;

— rozszerzenie treści pisma 1 objęcie 
jego zakresem całej przebogatej problem a­
ty k i resortu ośw ia ty  w  Polsce;

— podniesienie stopnia aktualności za­
mieszczanych m ateria łów ;

— 'pog łęb ien ie  treści pub likow anych a rty ­
ku łów ;

— o w ie le  ściślejsze powiązanie pisma 
z terenem ;

— ożyw ienie ruchu korespondentów;
—  podniesienie ro li organ iza torsk ie j pi­

sma ;
— podniesienie jego poziom u.pod wzglę­

dem sty lis tycznym  i językowym .
Zadania te Redakcja „G łosu Nauczy­

cie lskiego“ spełnić może jedyn ie  przy w y ­
datnej pomocy ogółu nauczycielstwa i pra­
cow ników  ośw iatowych.
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i  ...rozszerzenie sieci szkół pełnych 
ź (7-RIasowych) odbywa się u nas po- 
ś przez tzw. podnoszenie stopnia or­

ganizacyjnego szkół, czyli przez do­
dawanie dodatkowych nauczycieli 
szkołom niepełnym, tzw. szkołom 
niżej zorganizowanym, realizującym  
program czterech, pięciu lub sześciu 
klas.

Czy wiesz, że...
...w szkolnictwie podstawowym za­

trudniać będziemy w 1960 r. około 
150 000 nauczycieli (dziś zatrudnio­
nych 99 450). Warto przypomnieć, że 
tv Polsce kapitalistycznej przy wię­
kszej liczbie ludności w szkołach 
podstawowych pracowało tylko 
79 000 nauczycieli.

...w okresie planu 5-letnlego 
(1956— 1960) sieć szkół zbiorczych zo­
stanie tak zagęszczona, aby wszyst­
kie dzieci ze szkól niepełnych miały 
możliwość ukończenia 7 klas szkoły- 
podstawowej.

...według przybliżonych obliczeń 
liczba dzieci w szkołach podstawo­
wych w okresie planu 5-lctniego 
wzrośnie o około 1 milion. Dla tego 
miliona dzieci trzeba zapewnić kadrę 
nauczycielską, Izby szkolne i ich wy­
posażenie.
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Z dziejów postępowego ruchu nauczycielskiego
Równocześnie * rozw ojem  m chu robo t­

niczego i- ludowego zaczęły się pierwsze 
p róby u tw orzen ia  organ izacji nauczyciel­
stwa polskiego. W okresie I P ro le taria tu  
naućżycie lka ludowa F ilip in a  PiaskowickS 
Czyni próby zorganizowania nauczyciel­
stwa polskiego w  Kongresówce.

W  G a lic ji w  osta tn im  dziesięcioleciu 
ubiegłego stulecia w  N ow ym  Sączu po­
w sta ło  G a licy jsk ie  Tow arzystw o Nauczy­
c ie li Ludow ych, którego działalność nie 
ob ję ła  jednak szerszego terenu.

Dopiero dz ięk i w zrostow i ruchu robot­
niczego 1 ludowego na początku w. X X  
rozpoczyna się szersza działalność postę­
powych organ izacji nauczycielskich zarów­
no na terenie b. Kongresówki, ja k  i w  Ga­
l ic ji.  Potężny pow iew  rew o lu c ji 1905 roku, 
który wstrząsnął podw a linam i caratu 
1 przyn iós ł społeczeństwu polskiem u p ie rw ­
sza swobody polityczne, oddzia ła ł także na 
masy nauczycielstwa polskiego. W ; pa­
ździern iku  1905 r. powstał Polski Związek 
Nauczycielski, którego organem było  po­
stępowe czasopismo pedagogiczne „Nowe 
Tory". W  artyku le  redakcy jnym  n ru  1 „N o­
wych T orów “  (ze Stycznia 1906 r.) czyta­
my: „Siedząc bieg wydarzeń dziejowych 
zarówno naszej historii, jak 1 historii ob­
cych ludów, nic trudno byłoby wykazać 
ścisłą łączność Istniejącą między politycz­
nym! przeobrażeniami a reformami w y­
chowawczymi... Wychowania nie można 
oddzielić od życia, zasad wychowawczych 
od zasad ogólnożyclowych".

P olsk i Zw iązek Nauczycie lski rozwiną? 
Ożywioną działalność, skupia jąc w  swych 
Szeregach dużą część nauczycielstwa szkó! 
elem entarnych oraz poważną część postę­
powego nauczycielstwa szkół średnich. D u­
żą wagę przyw iązyw a ł Polski Zw iązek 
Nauczycie lski do polepszenia w a run ków  
m ateria lnych  nauczycielstwa. Z jazdy 1 licz ­
ne konferencje  s łuży ły  n ie  ty lk o  do za­
ła tw ia n ia  spraw organizacyjnych, ale ró w ­
nocześnie um o ż liw ia ły  nauczycielstwu kon­
ta k t z now ym i prądam i postępowej peda­
gogik i i w p ły w a ły  na uśw iadom ienie 
narodowe 1 społeczne nauczycielstwa.

Nieco wcześniej, bo w  1903 r.. powstało 
w  K rako w ie  Tow arzystw o Nauczycie li 
( Nauczycie lek Szkół Ludowych, które 
rw o ła ło  p ierw szy zjazd w  listopadzie 1905 
roku  w  K rakow ie . W  uchw alonej odezwie 
wezwano w szystkich nauczycieli bez róż­
n ic y  narodowości, wyznań, p ic i i s tanow i­
ska, aby „solidarnie w Interesie własnym 
jako też całego stanu nauczycielskiego, 
a tym samym w imię dobra I przyszłości 
narodu ocknęło się nauczycielstwo ze znie­
chęcenia, zwątpienia, a często nawet roz­
paczy 1 stanęło do w alki“.

W  grudn iu  1905 r. na zjeżdzle w  K rako ­
w ie  powsta ł Krajow y Związek Nauczyciel­
stwa Ludowego w Galicji, k tó ry  rozw iną ł 
energiczną działalność na terenie G a lic ji, 
Skupiając w kró tce  około po łow y ogółu na­
uczycielstwa. Zasługą Zw iązku by ła  akcja 
samokształceniowa oraz organizacja p ie rw ­
szych kursów  un iw ersyteck ich  w  Zakopa­
nem  d!a nauczycielstwa. Poważną pozycją 
w  dorobku Zw iązku b y ł rów nież organ 
teore tyczny „R uch Pedagogiczny“ , k tó ry  
zaczął wychodzić w  1912 raku.

Z daw nej sekcji szkół elem entarnych 
Polskiego Zw iązku Nauczycielskiego po­
w sta ło  w 1916 r. w Kongresówce Zrzesze­
nie Nauczycielstwa Polskich Szkól Począt­
kowych. które rozpoczęło w czerwcu 1917 
roku wydawnictwo pt. „Glos Nauczyciel­
ski“. Zrzeszenie roztoczyło opiekę nad na­
uczycie lstwem  pracującym  w  trudnych  
w a runkach  wojennych oraz podjęto prace 
W k ie run ku  podniesienia k w a lif ik a c ji 
swych członków. W de k la ra c ji uchw alonej 
w  październ iku 1913 r. Zrzeszenie s tw ie r­
dzało, że „Ludzkość, we krw i skąpana, 
wszystkimi okropnościami wojny przybita, 
pragnie Stworzyć takie formy I takie wa­
runki swego na przyszłość bytowania, któ­
re by od podobnej katastrofy uchronić ją 
mogły".

Na Zjeździe w  W arszawie w  dn. 15 1 16 
k w ie tn ia  1919 roku nastąpiło połączenie 
K ra jow ego Zw iązku Nauczycie lstwa Ludo­
wego w  G a lic ji ze Zrzeszeniem Nauczyciel-

w  P o l s c e
stwa Polskich Szkół Początkowych, po­
w stał Związek Polskiego Nauczycielstwa 
Szkól Powszechnych. Rozrost o rgan izacyj­
ny Zwiąż,ku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych w  la tach 1919— 1922 
spowodował pierwsze atak i czynn ików  re ­
akcyjnych , a w  szczególności reakcyjnego 
duchow ieństwa kato lickiego. Po pewnych 
próbach zdobycia organ izacji od w ew nątrz, 
ktćwe nie pow iod ły się, chwycono się in ­
nych metod w a lk i;  stworzono Chrześcdjań- 
sko-narodowe Stowarzyszenie Nauczycie l­
skie.

Początkowe nadzieje i złudzenia co do 
rozw oju  ośw ia ty  i podniesienia stanu ma­
teria lnego w kró tce  prysły, zm ienia jące się 
rządy burżuazyjno-obszam icze coraz m n ie j­
szą uwagę zw raca ły na spraw y szkolne. 
Na IV  zjeździe delegatów Zw iązku w  1922 
roku m usiano s tw ie rdz ić : „Zdawało się, że 
dzisiaj, kiedy już, umlikl huk armat, powi­
nien na obszarze całej Polski rozlegać się 
donośny stuk siekier, miotów 1 kielni około 
budowy szkól, w których by dziatwa mia­
ła zapewnioną możność kształcenia się. 
Niestety, tego pożądanego stukotu nie sły­
chać — cisza — *tu 1 ówdzie jakieś na- 
prawkl ruder 1 klecenie baraków".

Zw iązek podją ł w a lkę, choć nie zawsze 
konsekw entn ie prowadzoną, przeciw ko 
próbom obniżenia poziomu ośw ia ty  w  Pol­
sce. Rozrostow i organizacyjnem u nie zaw­
sze tow arzyszyło  należyte uśw iadom ienie 
społeczne szerokich mas członkowskich. 
Cały szereg organ izacji reg ionalnych 
nauczycielstwa przyłączyło  się do Zw iązku, 
ja k  np. Polskie Tow arzystw o Pedagogicz­
ne na Śląsku Cieszyńskim , k tóre zgłosiło 
akces w  r. 1925.

Zasługą Zw iązku by ła  n iew ą tp liw a  tro ­
ska o podniesienie k w a lif ik a c ji nauczyciel­
stwa, s taran iem  Zw iązku odbyw ały Się 
w  okresie w akacy jnym  ku rsy  un iw e rsy­
teckie w  różnych częściach k ra ju , na k tó ­
rych w y k ła d a li w y b itn i profesorow ie w yż­
szych uczelni, następnie pow staw ały i roz­
w ija ły  się różnorakie fo rm y  p racy nad 
podnoszeniem poziomu k w a lif ik a c ji na­
uczycielstwa (W .K.N. i in.).

Rządy reakcyjne coraz bardzie j spycha­
ły  .szkołę 1 nauczyciela, ku rczy ł się 1 ulegał 
zm niejszeniu budżet ośw iatowy. A r ty k u ł 
redakcy jny „G łosu Nauczycie lskiego“  (nr 
12— 14 z 20.IX . 1924 r.) n ieśm ia ło  pisał: 
„M ija ły  lata, życie praktyczne położyło na 
dorobku zjazdowym  (1919) sw oją chłodną 
rękę — ostudziło po ryw y, zróżniczkowało 
dążenia. N iejedno z ówczesnych założeń 
skażone zostało egoistycznym interesem 
n iektó rych  sfer społecznych, w ypow iada­
jącym  się przez usta Sejmu, Rządu i p ra­
sy; n ie jedno zagrzebane pod popiołem  b iu ­
rokra tyzm u, Zatopione w  b ierne j i ciem nej 
fa li... o p in ii społecznej“ . B y ły  to skargi aż 
nadto uzasadnione, ale brakow ało  czyn­
nej postawy ogółu nauczycielstwa.

Sprawa re fo rm y  szkoln ic tw a znalazła 
swój w yraz na specjalnych kongresach 
pedagogicznych, zw o ływ anych przez Z w ią ­
zek, k tó re  się odbyły  w  Poznaniu (1929 r.), 
W iln ie  (1931 r.) i Lw ow ie  (1933 r.). Kongre­
sy te b y ły  organizowane wespół ze Związ­
kiem Zawodowym Nauczycielstwa Polskich 
Szkół Średnich, k tó ry  powstał w  styczniu 
1919 roku  i skup ił postępowe nauczycie l­
stwo polskich szkól średnich. Zw iązek ten 
za ją ł się spraw am i w a run ków  m a te ria l­
nych nauczycielstwa szkół średnich, 
zwłaszcza szkół p ryw atnych , gdzie stoso­
wano często wyzysk. W  uchwalonej dekla­
ra c ji tego Zw iązku podnoszono, że „szkoła 
nie może być przedsiębiorstwem  handlo­
w y m “ , oraz domagano się „jaw nośc i ra ­
chunków  szkolnych i udzia łu  nauczyciel' 
w  prowadzeniu szkoły“ .

W  roku 1930 na zjeździe połączeniowym  
w  K rako w ie  nastąpiło połączenie Zw iązku 
Polskiego Nauczycie lstwa Szkół Powszech­
nych ze Zw iązkiem  Zawodowym  Nauczy,- 
cie lstwa Polskich Szkół Średnich, powstał 
Związek Nauczycielstwa Polskiego, zrze­
szający nauczycieli szkół w szelkich stopni, 
na jw iększa wówczas organizacja nauczy­
cie lstwa polskiego. Obok stw ierdzenia 
pewnych osiągnięć, zwłaszcza w  dziedzinie 
samopomocowej i wydaw nicze j, Zw iązek

Nauczycie lstwa Polskiego zeszedł w kró tce
na manowce, zna jdu jąc się w  zasięgu
w p ływ ó w  sanacyjnych. N iek tó rzy  dz ia ła ­
cze zw iązkow i zaprzepaścili dotychczasowy 
dorobek organ izacji nauczycie lskie j, w ią ­
żąc się z rządem sanacyjnym  i p iastu jąc 
m andaty do Sejm u i Senatu z ram ienia 
rządzącej p a rtii BBW R.

W  okresie rządów sanacyjnych uległa 
dalszemu pogorszeniu sytuacja szkoln ictwa 
i nauczycielstwa, nastąp iły  redukcje  i k a r­
ne przeniesienia nauczycie li postępowych, 
wprowadzona została bezpłatna p ra k tyka  
nauczycieli, obniżony został poziom orga­
n izacy jny  szkoły powszechnej, a poza szko­
łą  znalazło się ponad 1 200 000 dzieci w  w ie ­
ku szkolnym.

Przywódcy ówcześni ZNP nie ty lk o  nie 
s taw ia li oporu w ro g im  poczynaniom  rzą­
dów  sanacyjnych wobec ośw ia ty  i nauczy­
ciela, ale, przeciwnie, dopom ogli też w  na­
rzuceniu w  r. 1932 tzw . „jęd rze jow iczow - 
s k ie j“ , reakcy jne j ustaw y szkolnej, która 
m ia ła  legalizować obskurantyzm  w  k ra ju . 
W ówczesnych pub likac jach i w ystąp ie­
niach głoszono rzekom ą ,,dem okra ty cz- 
ność" te j ustawy, k tó ra  zam ykała dzie­
ciom  robotn iczym  i chłopskim  dostęp do 
szkoln ic tw a średniego, skazyw ała szerokie 
masy ludności na ciem notę i pó łanalfabe- 
tyzm  i  spychała nauczycielstwo na dno 
kryzysu, uzależnia jąc je od k le ru  (okó l­
n ik  B a rtla  z r. 1926).

W  r. 1932 powstało w Warszawie Towa­
rzystwo Oświaty Demokratycznej „Nowe 
Tory“, któ re  skup iło  w ie lu  w yb itn ych  dzia­
łaczy Oświatowych o przekonaniach rad y ­
ka lnych i naw iązało do postępowych tra­
dyc ji polskiego ruchu nauczycielskiego. 
Tow arzystw o to p rzec iw staw iło  się re­
akcy jne j po lityce ośw ia tow ej rządów sana­
cy jnych  i poddało ostre j k ry tyce  dz ia ła l­
ność przyw ódców  ZNP.

Odezwa Tow arzystw a ogłoszona w  gru­
dn iu  1935 r. w zyw ała  ogół nauczycielstwa 
polskiego do w a lk i:  „Katastrofa szkolna — 
likwidacja postulatu powszechnego na­
uczania, obniżenie poziomu Szkolnictwa, 
urągające najskromniejszym wymaganiom  
higienicznym warunki pracy dzieci 1 na­
uczyciela w szkole powszechnej, zmonopo­
lizowanie szkolnictwa średniego I wyższe­
go dla dzieci klas posiadających, wreszcie 
atmosfera panująca w  szkolnictwie — obu­
dziły w szerokich kołach nauczycielstwa 
świadomość grozy położenia... Całe postę­
powe nauczycielstwo poczuwa się do obo­
wiązku przeciwdziałania obniżeniu pozio­
mu kultury 1 oświaty mas 1 zdaje sobie 
sprawę, że tylko przez zespolenie się z ma­
sami chłopskimi 1 robotniczymi w walce
0 szkolę powszechną może osiągnąć pozy­
tywne rezultaty".

Próbą przeciw dzia łan ia  prosanacyjnej 
po lityce ZNP było  rów nież utworzen ie 
przez szereg radyka lnych  działaczy ośw ia­
towych w  latach 1934— 1935 Związku Za­
wodowego Nauczycieli RP (pod przewód 
n ic tw em  profesora U n iw e rsy te tu  W arszaw­
skiego Stefana Czarnowskiego), k tó ry  roz­
w ija !  dziąjalność odczytową, lecz później 
przestał istnieć.

Przełomowe znaczenie m ia ł nadzwyczaj­
ny zjazd delegatów ZNP, odbyty w  m ar­
cu 1937 r., k iedy w  skład nowego Zarządu 
G łównego ZNP weszli p rzedstaw ic ie li „N o ­
wych T o rów “ , reprezentu jący socjalistów
1 ludowców . W  walce o dem okratyczne
oblicze ZNP sku p ili się w  okresie przed­
w o jennym  liczn i nauczyciele i pracow nicy 
ośw iatow i, zaś w  h is to rycznym  stra jku  
nauczycielskim  1937 roku w yka za li n ie­
z w yk ły  ha rt i zdyscyplinow anie oraz od­
n ieś li zwycięstwo dzięk i poparciu ruchu 
robotniczego i ludowego. j:

W zlo ty i upadki cechują po lski ruch 
nauczycielski w  okresie k ilkudz ies ięc io le t­
n im , obok n iew ą tp liw ych  osiągnięć i zdo­
byczy w  walce o postępowe oblicze Z w iąz­
ku trzeba wskazać na brak jasnej i zde­
cydowanej l in i i  po litycznej związanej z re­
w o lucy jnym  ruchem  robotn iczym  w  Polsce.

M IC H A Ł  S Z U L K IN
profesor U n iw ersyte tu  W arszawskiego

Z pobytu oświatowców polskich iv ZSRR

W leningradzkim Domu Nauczyciela
rT 'U Ż  za „M ostom  P oca łunków " na prze- 

c lw leg łym  wybrzeżu skutego lodem 
dop ływ u Newy stoi Pałac Jussupowa. Most 
i pałac —  ja k  każda ulica, każdy dcm 
i n iem a l każdy kam ień w  tym  p ięknym  
i heroicznym  grodzie Lenina — ma swoją 
n iezw yk łą  h is to rię  c ierpień i bohaterstwa, 
w a lk i i chw ały, trudó w  i  ziszczonych na­
dziei.

U granitowego przyczółka mostu zroz­
paczeni rodzic« (przeważnie pańszczy­
źn ian i chłopi) za trzym yw a li się 1 sk łada li 
swe ostatnie, pożegnalne —• zroszone łzam i

Ponad sto bogatych poko jów  i w y tw o r- 
nych salonów wciąż jeszcze urzeka zw ie­
dzających wspaniałością alabastrów  i m ar­
m urów , p ięknem  ko n s tru kc ji kasetonowe­
go stropu opartego na korynck ich  ko lum ­
nach, bielą antycznych schodów w yku tych  
z jednego b loku m arm uru, m istem ością 
rzeźb m ahoniow ych d rzw i ob itych ażuro­
wą z m etalu pajęczyną. G dyby m ury  
um ia ły  tu  m ów ić, m ogłyby świadczyć 
o dziejach m in ionych, m iędzy in n ym i o za­
m ordow aniu upiornego m nicha Rasputina, 
o la tach rew o luc ji, o ranach (już obecnie
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WycieczKu nauczycie li i  Oświatowców polskich zwiedza Erm itaż  w  Leningradzie

— pocałunki na twarzach swych synów, 
k tó rych  gnano „w  carskie re k ru ty “ . Dalej 
już  była petersburska „kaza rm a" im pera- 
to rsk ie j m a ryn a rk i wojennej... K iedy m io ­
dy „m użyczok“  ty lk o  m in ą ł wachtę przy 
bram ie, Zazwyczaj zn ika ł na zawsze z oczu 
rodziców. W spadku po tam tych dalekich 
1 sm utnych la tach została nazwa: „M ost 
Poca łunków “ .

Po tam tych  ła tach została rów nież na­
zwa „Pałac Jussupowa“ , w  k tó rym  obecn!e 
m ieści się Len ingradzk i Dom Nauczyciela. 
Pałac jest jednym  z na jp iękn ie jszych za­
by tkó w  arch itekton icznych X V I I I  w ieku. 
Książę-esteta, pragnąc mieć oryg ina lną 
antyczną budowlę, zakup ił w  I ta l i i  ru in y  
i po sprowadzeniu częściami do Petersbur­
ga w budow a ł je w  pałac wznoszony nad 
wodą.

ca łkow ic ie  zaleczonych) zadanych sklepie­
niom  sal pociskam i h itle ro w sk ie j a rty le r ii 
podczas oblężenia m iasta trwającego 
900 dni.

L r iE D Y  Pałac Jussupowa stał się po re~
w o lh c ji w łasnością wyzwolonego na­

rodu, Rząd Radziecki z osobistej in ic ja ty ­
w y  Lenina przekazał budynek nauczy­
cie lstw u. I  tak  powstał tu pierwszy z 220 
is tn ie jących w  ZSRR w o jew ódzkich i po­
w ia tow ych domów nauczyciela.

Len ingradzk i Dom Nauczyciela obsłu­
guje pięćdziesięciotysięczną rzeszę nau­
czycie li m iasta i obwodu. Prowadzi (za­
sadniczo siłami społecznego aktywu związ­
kowego) rozleg łą i różnorodną dz ia ła l­
ność k u ltu ra ln o  -  masową i kształcenie 
ideologiczne oraz za jm uje  się wszechstron­
nym  upowszechnianiem przodujących do­
świadczeń dydaktyczno-wychowawczych.

Nas i  k o l e d z y  w k r a j a c h  k a p i t a l i s t y c z n y c h  w a l c z ą
Gdy na IV  K ra jow ym  Zjeździe ZNP bę­

dziemy podsum owyw ali bilans naszej p ra­
cy za ostatnie dwa lata. gdy z dumą i ra ­
dością będziemy m ó w ili o dalszych jasnych 
perspektywach rozw oju . po lskie j szkoły 
i o zadaniach stojących przed nam i w  n a j­
bliższej przyszłości, pow inn iśm y nie zapo­
m inać o tym , że sukcesy nasze i osiągnię­
cia „n ie  spadły z nieba“ , lecz są owocami 
dokonanych u nas rew o lucy jnych  prze­
m ian ekonomiczno - społecznych, które 
pociągnęły za sobą dokonującą się ciągle 
rew o luc ję  ku ltu ra lną . Słuszną też będzie 
rzeczą pamiętać o tym , że m ilio n y  naszych 
postępowych kolegów w  świecie k a p ita li­
stycznym  w  dalszym ciągu żyje i pracuje 
w  tych ciężkich w arunkach, k tóre są już 
nieznane m łodym  nauczycielom polskim , 
ą dla starszych kolegów należą już  do ko­
szm arnych wspom nień n iepow rotn ie  m i­
n ionej przeszłości.

D okonajm y kró tk iego  przeglądu prasy 
pedagogicznej k ilk u  k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych, aby przekonać się, jaką  prob lem a­
tyką  ży ją , o co walczą nasi koledzy na 
zjazdach i konferencjach odbywanych 
w  kra jach  rządzonych przez im peria lis tów .

T H I  E R O S I O N  Of

R eprodukowany powyżej ty tu ł a rtyku łu  
jr= t zaczerpnięty z am erykańskiego bu r- 
i  uazyjnego pisma pedagogicznego „N B A  | 
J o u r n a lT y tu ł  ten w  w o lnym  tłum aczeniu 
na język polski oznacza ..Załam anie się 
wolności". Nasi am erykańscy koledzy b iją  
na a larm  pisząc: „Dzisiejsza szkoła amery­
kańska jest pod bezpośrednią 1 pośrednią 
presją wywieraną na nauczycieli, admini­
strację szkolną, m ateria ł; nauczania I sam 
proces dydaktyczny". Pociąganie nauczy­
cie li przed osław ioną ..Kom isję do Badania 
A n tyam erykańsk ie j Dzia ła lności“ , in w ig i­
lacja przez agentów F B I. szczucie na nie­
zależnie i dem okratycznie m yślących nau­
czycieli przez faszystów w rodzaju Mac 
C a rth y ‘fg o  lub Mac Cartana — oto prze ja­
w y  tej p res ji na szkołę am erykańską.

T ym  zagadnieniom poświęcony był w  ca­
łości odbyty w  m arcu 1953 roku 17 K on­
gres O św ia tow y zwołany przez Zw iązek 
Zawodowy Nauczycie li Nowego Jorku, k tó ­
ry  postaw ił za naczelne zadanie w a lkę  o to, 
„aby szkoła amerykańska pozostała tym. 
czym być powinna — ni.'?jscem wychowy-:

i nla wolnych ludzi, ludzi o Jasnych umy­
słach 1 sercach, którzy by zapewnili swej 
ojczyźnie demokratyczny rozwój" (wg

■ „Enseignants du M onde“  n r 7, 1953). Nau­
czyciele am erykańscy nie mogą pogodzić się 
z faktem , że 79% budżetu narodowego po­
święca się na cele wojenne, a zaledwie 
5,8% na ośw iatę i to wówczas, gdy nawet 
reakcy jny  „N e w  Y ork  T im es“  m usi p rzy­
znać, że „...blisko 3.000.000 dzieci otrzymuje 
niepełne i niedostateczne wykształcenie. 
A n i jeden stan nie ma pełnej obsady szkół 
podstawowych... 1.838.990 dzieci uczy się 

| w  gmachach nie przydatnych do celów J szkolnych, 225.000 nie uczęszcza do szkoły 
; z powodu braku nauczycieli, 1.257.425 dzie- 
f ci jest uczone przez nauczycieli bez żad­
nych k w a lif ik a c ji“  itd ,

W  szkołach am erykańskich zatruw a się 
systematycznie m łode um ysły psychozą 
wojenną, w ychow u je  się w  strachu przed 
m a jakam i w o jny  atomowej i przed u ro jo ­
nym  niebezpieczeństwem in w a z ji „czerw o­
nych“ . Do służby te j wprzęgnięto prasę, ra ­
dio, te lew izję , a także f ilm  szkolny. Oto 
rep roduku jem y poniżej kopię rek lam y l i l -  

I mu „w yprodukow anego specja lnie dla szkół 
am erykańskich, najważniejszego film u  pt.

: ..A LA R M  A T O M O W Y “ .
Postępowi nauczyciele am erykańscy zaa­

la rm ow a li opin ię publiczną z powodu ka­
tastro fa lnych w y n ik ó w  badań przeprowa­
dzonych przez dra E llis  G inzberga i dra 
Douglasa Braya. z których w yn ika , że w  
USA znajduje się 2 i pól miliona analfabe­
tów. W szystkie w y s iłk i tych nauczycieli idą 
w  tym  k ie run ku , aby zmusić rząd do 
zwiększenia dotacji na oświatę, kosztem

ATOMIC ALERT
redukc ji zbrojeń, aby zerwać także z me­
todą ras is tow skie j dyskrym inac ji ludzi 
..ko lorow ych“  w  szkoln ictw ie. Dnia 21 I I I  
1953 r. nawet pó ło fic ja lny. ,,NeA' York T i-

[ mes" był zmuszony wyznać, że przeciętna
i wartość nak ładów  na szkoły m urzyńskie  
I wynosi 35 do la rów  na ucznia rocznie, pod­
czas gdy na szkoły am erykańskie  nakład 

i ten, wciąż dalece jeszcze niedostateczny, 
j wynosi 141 do larów  na głowę. W tej walce 
postępowych nauczycieli am erykańskich 
ó*słuszną sprawę nasze uczucia i sym patia 
są po ich stronie.

„Szkoła w  niebezpieczeństw ie" —  oto 
wołanie, ja k ie  rozlega się w  szkołach N ie­
miec Zachodnich, k tó re  k lik a  adenauerow- 
ska us iłu je  zam ienić w  bazę odw etow ej 
agresji przeciw  ZSRR 1 k ra jom  dem okra­
c ji ludowej.. Straszna jest sytuacja dzieci 
i m łodzieży n iem ieckie j w  Niemczech Za­
chodnich. Oto fragm ent przem ów ienia w y ­
głoszonego w  Ham burgu przez przeivod- 
niczącego ZZ Nauczycie li („G ew erkscha ft 
fu r  Erziehung und W issenschaft“ ): „O s ta t­
nia wojna pozostawiła za sobą 250.000 sie­
rot bez m atki 1 ojca, 1.250.000 dzieci utra­
ciło ojców, ponad 100.000 dzieci nie ma mie­
szkań i żyje w barakach, w samym tylko 
roku 1950 uwięziono 85.000 dzieci za włó­
częgostwo, a 65.000 z nich stanęło przed 
sądem za popełnione przestępstwa. 10% 
ogólnej liczby chorych na choroby wene­
ryczne stanowią dzieci w wieku do lat 11“. 
Te ogromne liczby dzieci nieszczęśliwych 
to liczby dalszych o fia r w o jn y  i h itle ry z ­
mu. Jednak i dzisia j nie zaprzestaje się 
systematycznie zatruw ać ich m łodych serc 
i um ysłów . W  roku ub ieg łym  na lite ra tu rę  
b rukow ą  wydano 60 m ilio n ó w  m arek, zaś 
3.4 m iliona  m arek wydano na ilustrow ane 
broszury o treści pornograficznej. D la an- 
tyośw ia tow ej p o lity k i Adenauera cha rak­
terystyczny Jest spadek liczby studentów 
na A kadem ii Pedagogicznej w  Bonn. Otóż 
podczas gdy w  reku 1946 stud iow ało na 
nie j 1400 studentów , w  roku 1951 Już ty lko  
350. Jednocześnie lik w id u je  się szkoły 
i zwa ln ia  nauczycieli, gdyż Adenauer m u­
si „wygospodarow ać" 9 m ilia rd ó w  m arek 
na w yekw ipow an ie  odrodzonego W ehr­
machtu.

Nasi postępowi koledzy niemieccy w a l­
czą i nie poddają się Od dyskusji i a la r­
m ów przeszli do czynów. N iedawno 
w Dusseldorfie odbyła się potężna manife­
stacja 10.060 nauczycieli, która jednom yśl­
nie wysunęła pod adresem rządu Ade- 
naueia szereg żądań w spraw ie podniesie­
nia stanu ośw iaty i zaniechania nagonki na 
nauczycieli.

Wśród różnych żądań Jedno zwraca na-
; szą uwagę:

..Żądamy wprowadzenia zasady, że prze­
chodzenie uczniów z klasy do klasy , zale­
żeć ma ty lk o  od k w a lif ik a c ji um ysłowych 
i w iedzy, a nie od sy tuac ji ekonomicznej 

, czy społecznej ich rodziców",

Coraz licznie jsze rzesze nauczycieli N ie­
m iec Zachodnich w łączają się do ogólno­
narodowej w a lk i przeciwko układom  w o­
jennym  Adenauera, w  obronie pokoju 
i szczęścia powierzonych ich opiece dzieci.

„La Voce délia Scuola" w  numerze z lu ­
tego 1953 roku zamieszcza a rty k u ł m ów ią­
cy o s trasz liw ym  położeniu dzieci w Nea­
polu:

Neapol Jest miastem o największym od­
setku śmiertelności wśród dzieci. Przecięt­
nie na tysiąc urodzeń notuje się 150 — 200 
wypadków śmierel niemowląt. Przyczyną 
Jest brak opieki lekarskiej, a co za tym 
idzie — występowanie ostrego zakażenia, 
nędzne wyżywienie matek I okropne wa­
runki higieniczne w mieszkaniach. /. ma­
teriałów K lin iki Pediatrycznej wynika, że 
10% dzieci w wieku lat 5— 9 choruje na 
gruźlicę... tysiące dzieci neapolltańskiih nie 
uczęszcza do szkoły, lecz pracuje całymi 
dniami na własne utrzymanie. Setki chłop­
ców bezlitośnie wyzyskują prywatni przed­
siębiorcy, angażując ich za grosze do mę­
czącej pracy nocnej. Szczególnie tragiczny 
jest los dzieci zatrudnionych przy wyrę­
bie skamieniałej lawy wulkanicznej na sto­
kach Wezuwiusza itd.

W  tym  samym czasie 100 tysięcy nau­
czycieli w łoskich pozostaje bez pracy, gdyż 
rząd de Gasperiego ..nie zna jdu je  fundu­
szów“ na cele ośw iaty, ma jednak dość 
funduszów na cele propagandy wojenne j 
i zbrojeń. N: uc/vcie ie  w łoscy nie godzą

M aurice Perche, nau­

czyciel fran cu sk i, a- 
resztow any za w alke  

•  pokój

się ze sm utnym  faktem , że 2 m ilion y  dzieci 
pozostaje poza szkolą, walczą też o swe 
prawa w ierząc w  to, że słuszna w a lka  

j o dobro i szczęście dziecka musi zakończyć 
I się zwycięstwem . W alkę swą przenieśli 
ostatnio do Parlam entu W łoskiego, gdzie 
niestrudzenie a la rm u ją  op in ię publiczną.

| żądając zwiększenia przez rząd trosk i 
to sprawy szkolne i nauczyciela, kosztem re- 
| d u k c ji w yd a tków  na cele wojenne. Ser- 
| decznie życzymy im  w  te j walce zwycię- 
| sttva,

W  kra jach  kap ita lis tycznych i koloniach, 
wszędzie tam , gdzie człow iek w yzysku je 
człowieka, gdzie chęć m aksym alnego zysku 
garstk i wyzyskiw aczy zamyka m ilionom  
m łodych drogę do w iedzy, wszędzie tam 
postępowi nauczyciele stoją w  pierwszych 
szeregach walczących o pokój i postęp spo­
łeczny, o prawo do nauk i i życie godne 
człowieka.

W ta k ic h  w a ru n k a c h  uczą się d z ie c i w  k r a ­
ja c h  k o lo n ia ln y c h

Walczą nauczyciele francuscy, obywate- j 
le -kra ju, k tó ry  słusznie szczyci się tym , 
że w yda ł Deklarację  P raw  Człow ieka 
i O bywatela, a w  k tó rym  obecnie po lic ja  j 
w targnę ła  do izby szkolnej podczas le kc ji ; 
i aresztowała młodego nauczyciela M a u ri-  j 
ce Perche za to, że w a lczy ł przeciwko 
n iesp raw ied liw e j yvojnie w  V ietnam ie. 
Walczą nauczyciele Iranu , w  k tó rym  90% 
dzieci nie uczęszcza do szkoły. W alczą nau- j 
czyciele M aroka, gdzie 93% m łodzieży jest j 
pozbawione nauki, walczą nauczyciele A l-  : 
geru, gdzie na każde 100 dzieci zaledwie i 
10 uczy się w  zakresie n iepełnej szkoły 
podstawowej. W alczą nauczyciele wszyst- j 
kich k ra jó w  kap ita lis tycznych  i ko lon ia l­
nych o elem entarne prawo człow ieka do 
w iedzy i k u ltu ry . Walczą o to, có u nas i 

| dzięki rew o lucy jnym  przem ianom  ekono- j 
m iczno-spoiecznym stało się ju ż  rźeczyw i- 

I stością. co w yp e łn iło  treść każdego nasze- j 
go powszedniego dnia.

W  walce te j natchnien iem  I ostoją jest j 
I Zw iązek Radziecki, cały obóz pokoju 1 sn- 
| c ja lizm u — w idom a oznaka tego, że pełny | 
i rozw ój czło5vieka jest m oż liw y  ty lk o  j 
I w  us tro ju  socjalistycznym .

M IK O Ł A J  K O Z A K IE W IC Z

i Każdego dn ia odbyw ają  się zgodn i* 
| z opracowanym  planem miesięcznym (od* 
[ b itym  w  postaci drukowanego afisza i prze­

syłanym  każdej szkole) odpow iednio do- 
• brane im prezy. T radycy jn ie  u s ta lił się 

następujący schemat rozkładu im prez I za- 
j jęć: poniedziałek — zagadnienia ideolog i­

czne; w to rek — koncerty s towno-w okalne; 
j środa — w yk ła d y  z określonego cyk lu  
zagadnień naukow ych; — czw artek — tzw, 
„cz w a rtk i lite ra ck ie “ , organizowane przez 

j b ib lio tekę  DN ; p ią tek — w yk ła d y  d la  
słuchaczy nauczycielskiego un iw ersyte tu  
m arks izm u-len in izm u ; sobota — tzw . ,.so­
boty pedagogiczne" poświęcone popu la ry­
zacji osiągnięć pedagogicznych, spotka­
niom  nauczycieli z naukowcam i i w y b it­
nym i' pedagogami; niedziela — jest przez 
cały dzień w ypełn iona różnym i im prezam i
0 bogatym  program ie zajęć k u ltu ra ln o - 
ośw iatowych i artystycznych. Dwa razy 
w  miesiącu — w  niedzielę — organ izu je  
się tzw . „Dzień Nauczyciela W ie jskiego“ , 
k tó ry  skupia licznych uczestników z w ie lu  
b lisk ich  i od ległych wsi obwodu le n in - 
gradzkiego.

W  różnych form ach zajęć prowadzonych 
przez DN uczestniczą tysiące starych
1 m łodych nauczycieli, studentôrv uczelni 
pedagogicznych, n ierzadko w raz z człon­
kam i rodzin. Np. nauczycielski u n iw e r­
sytet m arks izm u-len in izm u liczy  w  tym . 
roku 500 stałych słuchaczy, „D n ie  W ie j­
skiego Nauczyciela“ , k tó rych  w  1952 r, 
było 28, zgrom adziły ogółem 5430 osób,

T E M A T Y K A  w yk ładów , kon fe renc ji 
1 zajęć oraz im prez jest bardzo uroz­

maicona. O dbyw ają się tu  np. w ieczory 
poświęcone w y b itn y m  twórcom  lite ra tu ry , 
sztuki i m uzyk i: Puszkinow i, C zajkow skie­
mu, G orkiem u, M ajakow skiem u, Beetho- 
venow i, Hugo, R iep inow i, Leonardo da 
V in c i I innym . Częste są spotkania z uczo­
nym i i  odczyty na tem aty związane z pro­
b lem atyką X IX  Z jazdu KPZR. z dziełem  
J. S ta lina : „Ekonom iczne problem y gocja* 
zmu w  ZSRR", nauką Paw łowa, teorią  
kosmogoniczną Schm idta, konferencje po­
święcone po litechn izacji, M akatence, za­
gadnieniom  w ychow ania w *  przedszkolu, 
w ieczory dyskusyjne poświęcone zagadnie­
niom  światopoglądotvyrn i przeczytanym  
książkom. L iczn ie  urządzane w ycieczki 
krajoznawcze zaznajam ia ją  nauczycieli, 
zwłaszcza w ie jsk ich  —  z zabytkam i m ia ­
sta, z jego muzeami. Wszyscy zwiedzają 
w span ia ły  E rm itaż, „M uzeum  Rosyj­
skie“ , in s ty tu ty  naukowe 1 techn i­
czne, zakłady przem ysłowe, urządzenia 
ku ltu ra lne , m iejsca i pam ią tk i chw a ły  na­
rodu radzieckiego, np. S m olnyj, „A u ro ra “ , 
Leningrad jest bow iem  m iastem  trzech re ­
w o lu c ji I ważnym  centrum  nauk i radzie­
ck ie j i postępu technicznego. W DN odby­
w a ją  się często występy a rtys tów  zawo­
dowych, każdy bow iem  przyjeżdżający do 
Le ńngradu artysta obow iązany jest, zgod­
nie z zarządzeniem Prezydium  Lenso- 
w ie tu , w ystąp ić ze swym  program em  
w  sali koncertow ej Domu. L iczn i prele­
genci w ysy łan i są w " teren w  celu Obsłu­
żenia ogn iw  zw iązkow ych odczytam i o te­
matyce naukow ej i  ideowo-pol:tycznej Do 
dyspozycji nauczycielstwa oddana jest 
również b ib lio teka  licząca ponad 135 ty ­
sięcy tom ów, w  te j liczbie 13 ty*, tom ów 
lite ra tu ry  dziecięcej. Prócz tych maso­
wych im prez o charakterze „o tw a rty m “ 
Dom Nauczyciela prowadzi szereg nauczy­
c ie lskich zespołów am atorskich, Jak chóry, 
zespoły dramatyczne, m alarskie , rzeźbiar­
skie, a także pracę pozaszkolną z dziećmi 
członków nauczycielskiego zw iązku zawo­
dowego, dla k tó rych  organ izu je  się w  ra ­
mach zw iązkow ej op ieki nad dzieckiem  — 
zajęcia w  kółkach zainteresowań, zabawy, 
wycieczki, obozy le tn ie  itp .

A  zatem len ingradzk i Dom Nauczyciela 
jest poważnym  ośrodkiem  k u ltu ra ln y !» .

Podczas zwiedzania Domu delegacja 
nauczycieli po lsk ich m ia ła  możność obej­
rzeć także występy stuosobowego miesza­
nego chóru nauczycielskiego. Zespół jed­
no lic ie ubrany składał się z ludzi zarówno 
m łodych, ja k  i osób, k tórych dzieciństwo 
m inę ło  jeszcze przed rew olucją . Św ietn ie  
w ykonana K antata o S ta lin ie  i pieśni lu ­
dowe. śpiew solowy (arie z „C yganerii“ , 
z „Eugeniusza O niegina“ ), recytacja hu­
m oreski o „rea lizm ie  psychologicznym “ , 
tańce klasyczne i rec ita l fo rtep ianow y mó­
w iły  dobitn ie  o w ysok ie j ku ltu rze  a rtys ty ­
cznej 1 talencie w ykonaw ców  — nauczy­
cie lek 1 nauczycieli szkół leningradzkich. 
Wśród publiczności znalazły się i dzieci 
w ykonaw ców , które gorąco o k lask iw a ły  
występującego na scenie ojca czy matkę.

W k ry te j ga le rii łączącej dwa skrzydła 
dawnego Pałacu Jussupowa og'ądam y «ta­
tą wystaw ę m alarstw a i rzeźby nauczy­
ciel ¡-am atorów. W yróżn ia ją  się tu prace 
wychow aw czyn i przedszko li W ołkow ej, 
k tóra w ykona ła k ilkanaście  m istrzow skich 
rzeźb, w  te j liczbie zrobione po raz p ie rw ­
szy w  ZSRR popiersie M akarenki.

TVO M Ô W  tak ich  — oczywiście m n ie j 
L '  okazałych niż Tałac Jussupowa. nau­

czycie lstwo radzieckie posiada, ja k  wspom­
nie liśm y, niespełna ćw ierć tysiąca. K lu b y  
te, a także nauczycielskie un iw e rsy te ty  
m arks izm u-len in izm u, stowarzyszenie spor­
towe ..Iskra “  zrzeszające ponad 330 ty ­
sięcy samych ty lk o  nauczyc.eii w ie jsk ich , 
w ie lka  akcja wycieczkowa obejm ująca co 
roku ponad pół m iliona nauczycieli, wę­
dru jących po ca łym  przepięknym  K ra ju  
Rad (w oparciu o dobrze wyposażone nau­
czycie lskie bazy turystyczne). 1 3 budżetu 
zw iązkowego przeznaczona na te cele — 
wszystko to daje pojęcie o roz.legtej i róż­
norodnej działalności ku ltu ra lno-ośw ia to ­
w ej wśród nauczycielstwa radzieckiego.

Nie trzeba uzasadniać olbrzym iego zna­
czenia te j dzia ła lności dla wzbogacenia 
w iedzy i k u ltu ry  nauczycieli, dla kszta ł­
tow ania  oblicza ideowego, tzn. św iatopo­
glądu i m oralności wychow aw ców  przeo­
brażających młode pokolenie na wszech­
stronnie rozw in ię tych „ak tyw n ych  działa­
czy rozw oju  społecznego“ , budowniczych 
i obrońców kom unizm u.

B O LE S ŁA W  M IL E W IC Z

W ydaw ca: I.  w. „Nasza K s ięg arn ia". 
R edaguje K om itet.
R edakcja: W arszaw a, ul. Rpasewskie- 

go 6/8. T e l. Clon— 17. w ew n ętrzny  red.
68, .12. 55.

P ren um erata  k w a rta ln a  — J.Sę zł, pó ł­
roczna 7,20 7.1. roczna 14,40 zi. 

Zam ów ien ia  I w p ia ly  na p renum eratę  
„Głosu N auczycie lsk iego" | wszystkich  
czasopism pedagogicznych p rz y jm u ją  
ty lk o  urzędy pnrzinw e oraz lisionosze  
w iejscy i m iejscy do dnia 10 każdego  
m iesiąca na m iesiąc następny i okresy  

dalsze.. *
R edakcja  rękopisów nie zwraca.
Z a k ła d y  G raficzne  1 W ydaw n icze. Dorn 

Słowa Pn! kiego. W arszawa  
G at. pap. k l. V I I .  fo rm . 1 są—12S. grm . 

50/52. N a k ła d  806S0. 
fo rm , 168 — 126, grm . 50'52.

_______Zam, 2420-C. 4-B-14084.
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Światopoglądowe znaczenie nauki Kopernika (cz. d J a k  to b y ło  na Zjeździe ZNP w 1934 r
Współczesną naukę o wszechśwlecie za- j 

początkow ał genia lny po lsk i astronom  M i- : 
k o ła j K opern ik . Z ow ią  go często cz łow ie­
kiem , k tó ry  „za trzym a ł Słońce i  poruszył 1 
Z iem ię". Rzeczywiście, is to ta  jego na uk i j 
polega na tym , że p lane ty  obracają się nie 
w okó ł Z iem i, ja k  daw n ie j sądzono, lecz 
■wokół Słońca, a sama Z iem ia jest ty lk o  j 
jedną z planet, k tó ra  obraca się w  ciągu 
doby dooko ła w łasne j osi oraz w  ciągu ro ­
ku  —  w okó ł Słońca. To śmiałe, a rów no- i 
czesanie w spaniałe w  sw e j prostocie w yo­
brażenie o św iecie frapow a ło  n ie zw yk ło ­
ścią: ono nie ty lk o  przeczyło zakorzenio­
nym  poglądom, lecz negowało i to, co czło- 
w ie k  codziennie z w yk ł obserwować, i d la ­
tego w ydaw a ło  się niezgodne ze zdrow ym  
rozsądkiem . Sens podstawowego argum en- ; 
tu  K op e rn ika  polegał na tym , że z umiesz- j 
czeniem Słońca w  środku św ia ta  ru c h y ; 
p lan e t nab ie ra ją  cha rak te ru  p ra w id ło w e ­
go. System he łiocentryczny Kopern ika , 
stanow iący jedno z na jwspan ia lszych osią­
gnięć m yś li ludzk ie j, n ie  jest um owną h i- : 
potezą, lecz w ie rn ym  odbiciem  ob ie k tyw ­
ne j rzeczywistości.

K o p e rn ik  przez d ług i czas nie  w aży ł 6ię 
opub likow ać swoje j książki „O  obrotach 
c ia ł n ieb iesk ich". W ciągu dz ies ią tków  la t ; 
d z ie lił się sw o im i .poglądami astronom icz­
n y m i ty lk o  z na jb liższym i p rzy jac ió łm i — 
uczonym i. Rozum iał on, że jego nauka
0  śwjecie nie ty lk o  w yw o ła  w ie lk ą  rew o lu ­
c ję  w  astronom ii, ale w zruszy posadami 
ówczesnego poglądu na św iat. S ławne dzie­
ło  K op ern ika  ukazało się w  d ru k u  dopiero 
w  rok  po śm ierci autora, k ie d y  ju ż  działa ła 
„św ię ta  in kw izyc ja  rzym ska" — k tó ra  sta- i 
mowezo zab ron iła  d ruku , czytan ia  i sprze­
daży ja k ic h k o lw ie k  książek nie zatw ierdzo­
nych przez „kongregację indeksu“ , tj. przez 
cenzurę in k w iz y c ji. K op e rn ik  p rzew idyw a ł, 
że jego wyobrażenie o świecie sw o ją  ./no­
wością i pazernym  bezsensem" w yw o ła  
w  stosunku do niego „n iem a l pogardę“ . 
P rzeciw ko m ateria łis tyczne j nauce wystę­
p u je  so lidarn ie  z in kw izyc ją  k a to licką  tak­
że protestantyzm . K a lw in  i  L u te r razem 
z papieżem. Zresztą p ierw szy L u te r zw róc ił 
uwagę na sprzeczność he łiocen tryzm u z P i­
smem św iętym . N awet w y b itn y  filo zo f an­
g ie lsk i Bacon z Y eru lam u (1561— 1626) nie 
m ógł pogodzić się z wyobrażeniem , że na­
sza ku la  ziemska porusza się i że jest jed ­
ną z p la n e t „N ie  ma niczego bardzie j bez­
m yślnego od w szystkich tych fa n ta z ji :— 
m ó w ił on o starych teoriach ruchu planet 
—  lecz jeszcze bardzie j bezsensowne są 
wyobrażenia o ruchu Z ie m i“ .

D zięk i te o rii K opern ika  nauka o niebie 
posunęła się naprzód o lb rzym im i krokam i. 
W  szczególności p rzyczyn ili się do tego po 
śm ierci K opern ika  uczeni K ep le r i G a li­
leusz. Zacięta w a lka, k tó ra  rozgorzała wo­
k ó ł nauk i K opern ika , była  jednym  z waż­
nych  etapów' w  rozw o ju  m yś li naukowo- 
filo zo ficzne j i dlatego w a lka  ta zawsze bę­
dzie in teresowała m yślących ludzi.

N ow a nauka zadała śm ie rte lny  cios 
św iatopoglądow i średniow iecznem u i pod­
niosła  au to ry te t nauki., k tó ra  zerwała z teo­
logią . scholastyką i różnym i przesądami
1 fa łszyw ym i poglądam i.

Podkreślając to Engela pisał w  „D ialek-
tyce p rzyro dy“ : „A k te m  rew o lucy jnym , 
k tó ry m  przyrodo®nawstwTo ogłosiło  swą 
niezależność i n ie ja ko  pow tórzy ło  spale­
n ie  b u lli przez Lu tra , by ło  w ydan ie  n ie ­
śm ierte lnego dzieła, w  k tó ry m  K opern ik  
n ieśm ia ło  jeszcze i, rzec można, na łożu 
śm ierci rz u c ił rękaw icę  au to ry te tow i ko­
ścio ła w7 sprawach p rzyrodn iczych“ .

W yzrcolenie przyrodoznaw stw a spod 
w ładzy  au to ry te tu  kościoła, rozpoczęte pod 
w p ływ e m  idei K opern ika , by ło  p rze w ro ­
tem  rew o lu cy jn ym  poważnie w ykracza ją ­
cym  poza ram y nauk i. Poruszyło ono ca ły 
uśw ięcony przez kościół porządek średnio­
wiecznego życia, porządek s tary, u trw a lo ­
n y  w  skostn ia łych form ach is tn ie jących 
przez stulecia i dlatego w yda jących się 
w iecznym i i  n iezm iennym i. S ta ło  si y  ja ­
sne, że je ś li b ib li jn y  obraz św iata, czyli 
„as tronom ia“ * kościoła . jes t n iepraw dziw a, 
to  należy rów nież w ą tp ić  w  prawdziwość 
b ib li jn e j te o rii społecznej,, koście lnej „so­
c jo lo g ii“  głoszącej nienaruszalność ekono­
m icznych nierówności, feudalizm u i eks­
p loa tac ji. D latego też kościół ja ko  obrońca 
średniowiecznego us tro ju  feudalnego za­
p a try w a ł się na naukę K opern ika  ja ko  na 
s trasz liw y  herezję, prowadzącą do p ra w ­
dz iw e j rew o lu c ji, do „w strząśn ięc ia  wszyst­
k im i fundam entam i“ . Reakcjoniści i ob- 
sku ranc i s ta ra li się w sze lk im i sposobami 
obalić system astronom iczny K opern ika , 
k tó ry  w  tak  ra d yka ln y  sposób zm ien ił ca­
ły  pogląd na św ia t i s ta ł się kam ien iem  
w ęgie lnym  nauki w  czasach nowożytnych.

Jak ie  są charakterystyczne cechy stare­
go, bronionego przez kościół wyobraże­
n ia  o świecie, k tó re  zostało obalone przez 
teo rię  K opern ika?

W  św iatopoglądzie re lig ijn y m  wszech­
św ia t jest przedstaw iony ja k o  złożony 
z dwóch zupełn ie przeciw staw nych sobie 
części —  podgwiezdnego (ziemskiego) 
św ia ta  i  „k ró le s tw a  niebieskiego“ . Śred­
n iow ieczn i teologowie, broniąc filo zo ficz ­
nego dualizm u przyrody, g łos ili zasadniczą 
różnicę pom iędzy tym , co jes t ziemskie 
(podgwńezdine), a tym , co n ieb iesk ie  (astra l­
ne). W  przec iw ieństw ie  do m ateria lizm u 
p rzy jm ującego jedność św ia ta , teologia 
b ro n i dwoistości św iata, przeciw staw ia 
Boga —  przyrodzie, duszę —  c ia łu , dobre­
go ducha — złe j m a te rii, żywe — m artw e­
m u, ludzk ie  — zwierzęcemu, grzech — 
zbaw ieniu, św ia t podgwiezdny — kró le ­
s tw u niebieskiem u.

Teologowie w sze lk im i sposobami uza­
sadn ia li naukę A rystote lesa o is to tne j róż­
n ic y  m iędzy niebem a. m aterią  ziemską. 
Zgodnie z tą teorią  n iebo jest sferą n ie ­
zm iennego eteru (piątego żyw io łu  — 
„k w in te s e n c ji“ ), gdzie wszystko jes t do­
skonałe, czyste i  wieczne. Na odw ró t, ku­

la  ziemska —  tso św ia t p rzem ija jących  I 
czterech żyw io łó w  — ziem i, wody, pow ie - j 
trza  i ognia, gdzie wszystko jest niedo­
skonałe, w szystko powstaje, by później 
umrzeć. Średniow ieczna ,/nauka“  kościoła 
— scholastyka —  up a tryw a ła  w  te j idei 
A rystote lesa uzasadnienie re lig ijn y c h  w y ­
obrażeń o k ró les tw ie  n ieb ieskim .

Z wyobrażeniem  o podziale św iata n a ' 
dw ie  absolutn ie różne części łączy się ści­
śle teoria, k tó ra  nazywa się geocentryz- 
mem. Zgodnie z tą teorią  Z iem ia  zna jdu je  • 
się rzekom o w  cen trum  św iata, a zatem 
za jm u je  szczególne, w y ją tko w e  m iejsce we 
wszech świecie. Ten p u n k t w idzen ia  leży 
u podstaw  w sze lk ie j teo log ii i w sze lk ie j j 
re lig ii.

W eźm y dla  p rzyk ładu  ta k ie  re iig ie , ja k  
juda izm , chrześcijaństw o i islam , k tóre 
(w  odróżn ien iu  od deizmu. pan teizm u i in ­
nych poglądów re lig ijn o  - filozoficznych) 
m a ją  określoną teologię opartą  na w yo­
brażen iu o boskie j wszechmocy, opatrzno­
ści itp . Ł a tw o  zauważyć, że każda z tych 
re l ig i i jest geocentryazna. gdyż m usi cna 
■przyjąć, że wszystko, czego uczy „boskie 
ob jaw ien ie “ , „boska wszechmoc“ , cuda itp-, 
o b ja w iło  się i ob ja w ia  w  na jw ażn ie jszym  
punkcie, w  cen trum  wszechświata. Każda 
re lig ia  jest geocentryczna rów nież i d la­
tego, że cechuje ją  równocześnie antropo- 
centryzm , t j.  pogląd, że cz łow iek za jm uje 
centra lne m iejsce we wezechświecie. Re­
lig ia  tw ie rd z i, że cz łow iek jest „ko roną  
s tw orzen ia“ , że jest s tw orzony na o-braz 
i  podobieństwo Boga i s tanow i cel i przed­
m io t g łów nej tro s k i S tw órcy  wszechświa­
ta. Każda re lig ia  tw ie rd z i bow iem , że czło­
w ie k  po w in ie n  żyć w  cen trum  wsizech- 

| św iata, gdyż wszechświat is tn ie je  rzeko- 
| m o ty lk o  d la  ludz i, a Z iem ia  stanow i jego 

centrum .
Szczególnie jasno w ypow iedz ia ł tę m yśl 

! średniow ieczny teolog P io tr z Lom bard ii, 
j  k tó ry  p isa ł: „Podobnie ja k  człow iek stw o- 
i rżany jest d la  Boga, aby m u służyć, ta k  
I i wszechśw iat stw orzony jest, by służyć 
i cz łow iekow i; dlatego też cz łow iek urniesz- 
i ozony je s t w  cen trum  wszechświata, aże- 
| by m ógł s łużyć Bogu, a w szystko inne mo­

gło służyć cz ło w ie kow i“ ..
Geocentryczne po jm ow anie św iata jest 

i konsekw encją . i  odbiciem  antropocentryz- 
I m u w  astronom ii. Znalazło  ono sw ó j w y ­
raz w  systemie astronom icznym  P tolem eu­
sza, g ru n tow n ie  opracowanym  m tre j w ię­
cej w  po łow ie I I  w ie ku  n. e. W edług tego 

I systemu w  cen trum  wszechświata n ie ru ­
chomo stoi Z iem ia, a dookoła n ie j poru- 

! szają się wszystkie cia ła  niebieskie. N a j- 
{ b liże j Z iem i zna jdu je  się Księżyc, następ- 
j  nie p lanety  M e rk u ry  i Wenus, dale j S łoń- 
j ce i p lanety M ars, Jup ite r, Saturn, a w re - 
! szcie gw iazdy nieruchome.

Kośció ł chrześcijański b y ł ca łkow ic ie  
; zadowolony z geocentryczmego systemu 
| Ptolemeusza i  w n iós ł doń nieznaczne uzu­

pe łn ien ie , że poza gwiazdami n ierucho­
m ym i zna jdu je  się niebo em pire jsk ie , czy­
l i  „m ie jsce przebyw ania b łogosław ionych“ , 
t j .  Boga z Jego „a n ie ls k im i i a rchan ie l­
sk im i chó ram i“ .

W reszcie nauka kościelno-scholastyczna 
o 'św iec ie  zaw iera ła  w  sobie m yś l o skoń- 
czoności i ograniczoności wszechświata. 
Teologow ie i sprzym ierzen i z n im i uczeni 
— idea liści — uw aża li, że wszechświat jest 
ograniczony w  przestrzeni, zam kn ię ty  ze 
w szystk ich  stron, gdyż ty lk o  tak ie  w yo­
brażenie ha rm on izow ało  z ideą stworze­
n ia  św iata, z ograniczeniem  w  czasie jego 
is tn ien ia . W  systemie Ptolemeusza wszech­
św ia t p rzedstaw ia ł się w łaśnie jako  ogra­
niczony w  przestrzeni.

A  w ięc na jw ażn ie jszą podstawę pojm o­
w a n ia  wszechświata, k tó re  zostało uśw ię ­
cone przez kościół średniow ieczny, etanow i 
ąntropogeocentryzm . T ra fn ie  cha rak te ry ­
zuje ten pogląd h is to ryk  Bucken: „W edług 
re lig ijn e j m e ta fizyk i kościoła cz łow iek b y ł 
od samego początku ostatecznym  celem 
wszechświata. B y ł on rów nież g łów nym  
obiektem  boskiego rządzenia światem. 
Także p rz e c iw n ik  Boga —- szatan w raz ze 
sw o im i pom ocn ikam i —  w y b ra ł sobie czło­
w ieka  ja ko  cel swoich zamierzeń. Los czło­
w ieka  b y ł problem em  zaw iera jącym  w  so­
bie wszystko. D la  rozw iązan ia  tego pro­
blem u Bóg zstąp ił wreszcie na ziemię, aby 
w  lu dzk ie j postaci odpokutow ać za ród 
człowieczy, ponieść śm ierć za. p rzekleń­
s tw o grzechu i tą  o fia rą  przezwyciężyć 
grzech i  p iekło . Z tego franc iszkan in  Bo- 

i naw en tu ra  słusznie w yw n ioskow a ł, że 
| św ia t bez cz łow ieka jes t nie do pom yśle- 
] nia, a lbow iem  by łb y  bezcelowy... Ustano- 
| w ionę przez Boga przeznaczenie człow ie- 
I ka by ło  tw órczą  zasadą porządku świata. 

G w o li człow ieka zostały powołane do is t­
n ien ia  Z iem ia, Słońce, Księżyc i  gw iazdy,

: a także ca ły  poznaw alny św ia t m a te ria l- 
j ny. C złow iek b y ł cen trum  św iata w id z ia l-  
| nego i n iew idzia lnego. Tak określony sto- 
I sumek całego św ia ta  m ateria lnego do czło- 
| w ieka b y ł g łówną przyczyną umieszczenia 
■ w  cen trum  wszechświata Z iem i ja ko  m ie j-  
j sca przebyw ania  człow ieka. M ie jsce po- 
! b y tu  człow ieka by ło  równocześnie m ie j-  
I scem dzia łan ia  w szechśw iatow o-łiis tarycz- 
j  nego dram atu. Z iem ia  by ła  sceną, na k tó - 
| re j rozg ryw a ł się d ra m a t m iędzy Bogiem,
! szatanem i  człow iekiem . T u ta j w p ro w a - 
i dzono w  czyn p lany obmyślone poza Z ie- 
| m ią, w  niebie i  w  piekle. Z iem ia  stanow iła  
j  arenę zmagań przeciw staw nych sobie s ił 
I św iata n iew idzia lnego. Z tego też cem.tr a ł- 
j nego znaczenia Z iem i teologia średniow ie- 
| czna słusznie w yw odz iła  pogląd, że Z iem ia 
| pow inna  być cen trum  wszechświata“ .

N auka K op ern ika  stanowczo odrzuciła  
i geocentryzm w ykazując, że Z iem ia  nie za j- 
1 m uje  żadnego uprzyw ile jow anego m iejsca 
' we wszechświecie. Z iem ia  jest ty lk o  trze- 
I cią co do odległości od Słońca planetą, 
j  k tó ra  ta k  samo ja k  i inne p lane ty  syste- 
! m u słonecznego krąży dookoła Słońca. 
! T ym  sam ym  nauka  K opern ika  wykazała, 
| że rzeczyw ista s tru k tu ra  wszechświata n ie  

ma n ic  wspólnego z kościelno-scholastycz- 
[ nym  po jm ow an iem  świata.

(Ciąg dalszy w  następnym numerze)

D ziała j zaczyna swe obrady IV  K ra jo w y  [ 
i Z jazd ZNF. Sądzę, że pożyteczną rzeczą j 
będzie przypom nieć, ja k  odbyw a ły  się j 

| Z jazdy „ in  i l lo  tem pore“  —  w  Polsce sama- |
I cy jne j. W eźm y dla  przyk ładu  W a ln y  Zjaz.d 
ZN P w' czerwcu w  1934 r. W  tym  roku 
sytuacja  szkoły i  nauczyciela u leg ła  da l- 

i szej zm ianie na gorsze. Z w iększyła  się 
| liczba uczniów* w  klasach, pom nożyła się j 
ilość „dob row o lnych “  sk ładek na rzecz 

i Strzelca, L ig i itp ., a prow inc jona lne  ka- 
! c y k l z BBW R, panow ie starostow ie i p ro - 
| boszczowie coraz m ocn ie j i  bezkarn ie j ha r- 
| cow a li po nauczycie lskich grzbietach. To 
1 pogorszenie się sy tua c ji m a te ria ln e j i  spo- 
| łecznej nauczyciela spowodowało dalsze J 
I wygasanie sym pa tii części ówczesnego n a - j 
| uczycie lstwa do rządzącego obozu, a na ivet j 
| zaczęło budzić głuchą nienaw iść do sana- j 
! c ji. N ienaw iść ta  k ie row a ła  się rów nież j 
i p rzeciw  ówczesnemu Zarządow i G łów ne- i 
i m u ZNP i jego ugodowej polityce, k tó ra  1 
| wzm agała siłę ciosów spadających na na- j 
! uczycie) a. Wówczas lew ica  nauczycielska i 
! postaw iła  »obie za zadanie pogłębić te  na- j 
i s tro je  i  zdemaskować sanacyjną po litykę  j 
I ośw iatową.

W  przec iw staw ien iu  do la* poprzedzają- 
| cych ro k  1926, k iedy  to  z k ry ty k ą  p o lity k i 
j Zarządu G łównego w ystępow a ły  odosob- 

nione jednostk i, w  ow ym  czasie lew ica  na- 
I uczycielska zaczęła występować zwarcie.
| Jedność «amatorów i  ich popleczników  | 
| przełam ano ju ż  na Z jeździe w  K ra ko w ie  j 
i w  1930 roku , k iedy  to  lis ta  tzw . „czerw ona“  | 
i zyskała 30 głosów'. N iew ie le  zw iększyła  j 
i się je j ¡popularność jeszcze na Z jeździe j 
| w  r. 1932, gdy padło na n ią  32 głosy. Rok i 
| 1934 po raz p ierw szy zachw ia ł poważnie | 
j pozycję B B W R  w  Z w iązku  Nauczycie l- I 
i sk im , m im o że sanacja rob iła  wszystko, 
i aby utrzym ać nauczycie li w  posłuszeń- 
j stw ie . Terenem  ostre j w a lk i sta ł się Z jazd 
; Delegatów ZNP, a je j przedpolem b y ły  | 
| z jazdy okręgowe i  pow iatowe. K ie ro w - 
i n ie tw o  B B W R  odczuwało wzyost nastro- 
| Jów radyka lnych  w  masach nauczycie l- 
| skich, d la tego też wszyscy p ro w in c jo n a ln i 
dygnita rze „s ta w a li na g łow ie“ , aby w y ­
bo ry  przeszły w  m yś l d y re k ty w  sanacji, 
tzn. aby n ie  dopuścić lew icow ców  do Za­
rządu G łównego. P rzedstaw icie le le w icy  
dośw iadczyli tego w  m a ju  1934 ro ku  na so­
bie, k iedy  ówczesne w ładze szkolne w prost 
prośbą i groźbą us iłow a ły  sk łon ić  ich, aby 
z rzek li się kandydow ania  na Z jazd, gdyż 
w  p rzec iw nym  razie zostaną zw o ln ien i 
z posad. N ia pozostało to  ty lk o  groźbą. 
W  Prażanie np. pan in spe k to r szkolny n ie-

(Ze wspomnień delegata)
zwłocznie z w o ln ił jednego z. kandydatów  
lew icy, a n iże j podpisanego przeniósł za 
karę do szkó łk i dw uklasow ej.

Ponieważ ówczesny „G łos N auczycie lski“ 
b y ł dla nas, lew icowców , niedostępny, 
a „M ies ięczn ik  N auczycie lski“ , nasz póź­
nie jszy organ, jeszcze nie w ychodził, ko rzy­
sta liśm y z usług ówczesnej burżuazyjno- 
postępowej prasy w arszaw skie j, k tó ra  
o tw orzy ła  swe łam y d la  om aw ian ia  spra­
w y  Zjazdu. Energicznie w yko rz y s ty w a li­
śmy prasę, aby in fo rm ow ać otpinię pub licz­
ną o przem ianach w  nastro jach nauczy­
cie lstwa, o wzroście w p ły w ó w  dem okra­
tycznej lew icy. Is to tn ie , w  w ie lu  pow ia ­
tach przechodzili dem okraci, M a rian  Osiń­
ski. Czesław O siński, A dam  Kołodzie j. 
W ładys ław  P etryk iew icz, P io tr  C hurski. 
N aw et w  sanacyjnej tw ie rd z y  nauczyciel­
skie j, ja ką  by ła  ówczesna W arszawa, opa­
nowana przez k re w n ia kó w  dygn ita rzy  
BBW R, przeszło w ie lu  lew icow ców , wśród 
nich H e n ryk  Ładosz, Zygm un t Lewandow­
sk i i  in n i. Na Zjeździe O kręgow ym  w  
Brześciu n. Bugiem  lis ta  dem okratyczna 
o trzym ała  72 głosy, sanacyjna — 36. W  L u ­
b lin ie  przewaga le w icy  by ła  ta k  w ie lka , 
że w  ogóle lis ty  sanacyjnej n ie  zgłoszono.

W  bo jow ych nastro jach p rzyb yw a li n ie ­
k tó rzy  delegaci le w icy  do W arszawy na 
k ilk a  d n i przed rozpoczęciem Zjazdu, aby 
uprzednio om ów ić i uzgodnić .taktykę le­
w icy . T y lk o  wcześniejsze przybycie do 
W arszaw y uch ron iło  nas przed aresztowa­
niem . O to w  dn iu  15 czerwca 1934 — 
ja k  w iadom o —  zam ordowano m in is tra  
P ierackiego. Sanacja uw ażała to  m order­
stwo za sygnał do zbro jnych w ystąp ień i 
dlatego w e wschodnich w o jew ództw ach 
zorganizowała obławę na w szystk ich  dzia­
łaczy n iereżim ow ych. P rzy okaz ji zaaresz­
towano naszych lew icow ych działaczy nau­
czycielskich. Ci zaś, k tó rzy  zam ierza li 
przyjechać do W arszaw y w  d n iu  Z jazdu, 
np. tow . Chruście l i  tow . S tarostka, cho­
ciaż w yb ra n i na delegatów, przesiedzie li 
cztery dn i, w  czasie k tó rych  odbyw ał się 
Zjazd, we w łasnych szkołach zam ienionych 
w  prow izoryczne w ięzienie. T ak ich  zatrzy­
m anych postępowych delegatów by ło  w ię ­
cej, a nam, rzecz prosta, zależało na każ­
dym  głosie. T e j łapank i nie przeprowadzo­
no jedyn ie  w  W arszaw ie ze względu na 
obecność korespondentów zagranicznych i 
ambasad.

Mimo obowiązującego w  Warszawie, 
w  związku ze śmiercią Pierackiego, stanu 
w yją tkow ego, a w ięc zakazu gromadzenia

Przed ro Æ p o c Æ q c ie m  dj/slais/î.,

K o m u n i k a t y
W  o d p o w ie d z i na  l i  c m «  z a p y ta n ia  W y d z ia ł K O  

Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z N P  w y ja ś n ia , że:
1. Z a św ia d cze n ia  o  z ło ż e n iu  p ań s tw o w eg o  

i e g za m in u  w y d a ją  w y d z ia ły  o ś w ia ty  D O S Z,
w o j.  w y d z . o ś w ia ty  ro ln ic z e j i w o j.  w y d z ia ł k u l-  

: tu r y .  k o le d z y , k tó r z y  z d a w a li e gza m in , a za ­
św ia d cze ń  n ie  o trz y m a li,  w in n i s i«  zgłaszać po 
za św ia d czen ia  do o d p o w ie d n ic h  re s o r tó w , a n ie  
do  Z N P .

2. N a u c z y c ie l, k tó r y  z ło ż y ł e g za m in  p a ń s tw o - 
; w y  w  je d n y m  re s o rc ie  s z k o ln ic tw a  i  p rze ch o d z i

do in n e g o  re s o r tu  s z k o ln ic tw a , n ie  p o w ta rz a  
go. J e d y n ie  w  w y p a d k u  p rz e jś c ia  do szkó ł pod- 

j  le g ły c h  M in is te rs tw u  K u l t u r y  i S z tu k i u z u - 
j p e łn ia  e gza m in  z za k re su  w ie d z y  o sztuce.

3. C U S Z i  poszczegó lne  m in is te rs tw a  h o n o ru - 
I ją  z a św ia d czen ia  e g z a m in a c y jn e  w y d a n e  p rzez 
i k o m is je  M in is te rs tw a  O ś w ia ty .

4. W s z e lk ie  z a le g łe  I I  k o lo k w ia  i  n ie z ło ż e n ie  
e g za m in u  n a le ż y  u z u p e łn ić  do  cze rw ca  b r. W y ­
n ik a  to  r. t r o s k i  o u ła tw ie n ie  ru c h u  s łużb o w eg o  
n a u c z y c ie li, ja k  i  k o n ie c z n o ś c i zd a n ia  p a ń s tw o -

! w ego e g za m in u .
•

D n ia  T cze rw ca  U53 r . o d b ę d z ie  «i« Z ja z d
A b s o lw e n tó w  P a ń s tw . L ic e u m  P edagog icznego  
w  L u b o m ie rz u , p ow . L w ó w e k  Sl. K o m ite t 
O rg a n iz a c y jn y  p ro s i w s z y s tk ic h  n a u c z y c ie li i  

 ̂ m a tu rz y s tó w  o u d z ia ł w  Z je ź d z ie .

Z ja z d  A b s o lw e n tó w  L ic e u m  P edagog icznego
w  O stro łę ce , ro c z n ik ó w  1$49, 1950, 1951 i  1952 od- 

' będz ie  s ię  w  d n ia c h  6 i  7 c z e iw c a  b r . w  g m a ­
chu  L ic e u m  P edagog icznego . P o czą te k  Z  ja z- 

: du  8 c z e iw c a  1953 r . o godz. 15.00.
K o m ite t  o rg a n iz a c y jn y  p ro s i K o le ż a n k i 1 K o ­

le g ó w  o  l ic z n y  u d z ia ł w  Z je źd z ie .

ODPOWIEDZI REDAKCJI
M . Cr. Łódź. Z w o ln ien ie  od egzaminu

ideologicznego można uzyskać ty lk o  na 
podstaw ie orzeczenia O kręgowej K o m is ji 
Egzam inacyjne j, k tó ra  k ie ru je  się w  swo­
je j p racv 'in s tru k c ją  M in . O św ia ty  z dn. 
20.III.19S2 r. (N r D K  2-1092/52).

W  Waszym w ypadku  n ic  n ie  przem aw ia 
za tym , aby uzyskać zw o ln ien ie  od egza­
m in u  ideologicznego.

/ \ c
r

— A  w lę e , k o le ł lz y ,  k r y ty k u je l«  łm lu ło ,  n i«  *w ra c a )ą «  m ira * ! n a  
osobę a n i fu n k c ję  k ry ty k o w a n e g o , a n i te *  na  to , i *  w  n a szym  po­
w ie c ie  zaczyna  się w k ró tc e  ru c h  s łu ż b o w y .

(W g  T s iiz ie c k ie fo  ty g o d n ik a  s a ty ry c z n e g o  „ K r o k o d y l  )

— W y s tą p , s k r y ty k u j  T a rząd  G łó w n y ! ł c s te l  s a m o tn y , 
Sony —  czego m asz się obaw iać?

n ie  m asz

Komunikat Ministerstwa Oświaty w sprawie terminów egzaminów
W  roku szkolnym 1952/53 winny być 

przeprowadzone egzaminy ukończenia 
szkoły podstawowej zgodnie z regulami­
nem wprowadzonym zarządzeniem M in i­
stra Oświaty z dnia 8. 1. 1953 r. (Dziennik 
Urzęd. M in . Ośw. N r 1, poz. 5) oraz egza­
miny promocyjne zgodnie z regulaminem  
wprowadzonym zarządzeniem Ministra i 
Oświaty z dnia 8. 1. 1953 r. (Dz. Urz. M in. 
Ośw. N r 1, poz. 6).

T E R M IN Y  E G ZA M IN Ó W !

k l .  X
język polski 
matematyka

— 9 czerwca
—  11

E G Z A M IN  U K O Ń C Z E N IA  SZKO ŁY
PODSTAW OW EJ
Język polski (wypracow.) — 9 czerwca
język polski (dyktando) —  1# m

matematyka —  11 ft
język ojczysty (w szko­
łach z niepol. Jęz. nau­
czania) — 1* •
E G Z A M IN Y  PROM OCYJNE
kl. V I
Język polski (wypracow.) — 11 e®erwca
język polski (dyktando) — 12 •
matematyka —  i •
kl. V I I I
język polski —  11 cz*rwca
matematyka — 19 1 •
kl. IX
język polski —  1#cz#rw«a
matematyką —  9 m

Egzamin piśmienny z Języka ojczystego 
w  szkołach z niepolskim językiem naucza­
nia przeprowadza się w  kl. V I  — 10. V I., 
w kl. V I I I  — 9. V I., w kl. IX  —  11. V I., 
w kl. X  — 10. V I.

Uczniowie klas V I  1 V I I  szkól z niepol­
skim językiem nauczania piszą na egza­
minie z języka polskiego T Y L K O  D Y K ­
TANDO .

Ministerstwo zwraca uwagę na obowią­
zek ścisłego przestrzegania wyżej poda­
nych terminów egzaminów piśmiennych. 

E G Z A M IN Y  USTNE  
W S ZY S T K IE  E G Z A M IN Y  USTNE W IN ­

N Y  BYC ZAKO ŃC ZO NE DO D N IA  23 
CZERW CA BR.

Kierownicy (dyrektorzy) szkót ustalą 
kolejność składania egzaminu ustnego 
przez uczniów poszczególnych klas — 
z podziałem na grupy — 1 podadzą te te r­
miny do wiadomości uczniów na pięć dni 
przed egzaminem.

NAKŁADEM
Państwowych 
Wydawnictw

u k a z a ł a  *

Z a k ł a d ó w
Sz k o l n y c h

«1 k s I q i  k a:
O KONSTYTUCJI POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ

LUDOWEJ 
Zbiór materiałów

Warszawa 1953, str. 264, cena zł 7,10 
Do nabycia w księgarniach „Domu Książki“

się, zw o ła liśm y nielegalne zebranie ak ty ­
w is tów  le w icy  nauczycie lskie j do lo ka lu  
Rob. Tow. P rzy jac ió ł Dzieci p rzy  A l. Jero­
zo lim skich 2 d la  usta len ia l in i i  postępo­
w an ia  na Zjeździe. Ustalono, że dla zba­
dania uk ładu  s ił zgłosim y n ie w in n y  pozor­
nie wniosek przestaw ienia punk tów  po­
rządku obrad.

Zgodnie z ty m i uchw a łam i naza ju trz  po 
zagajeniu n iezw łocznie zabrałem  gło« d la  
uzasadnienia w niosku.

Przewodnicząca obrad posłanka z B BW H  
Jaw orska bezustannym 1 dzwonieniem , za­
pisywaniem  do p ro toko łu  1 p rzyw o ływ a ­
niem  do tem atu przeszkadzała m i w  prze­
m ów ieniu.

Ponieważ pod naszym w n ioskiem  pod­
pisanych by ło  114 delegatów z różnych wo­
jew ództw , podkreśliłem  to w  przem ów ien iu 
i jednocześnie odw oła łem  się do sali, aby 
m nie  b ro n iła  przed n ie taktem  przewodni« 
czącej.

Jaw orska z wściekłością dzw oni, *  sala 
ok lasku je  w n iosek lew icy . W roga postawa 
sali z jazdowej zm usiła Jaw orską do zrze­
czenia się przewodnictwa.

P rzew odnictw o o b ją ł N o w ick i i pozw o lił 
m i skończyć przem ówienie, k tó re  w  swej 
treści nabra ło  cha rakteru  a n tysanacyjnega, 
po lityczne j w ypow iedzi lew icy.

N iebezpieczeństwo zgłoszonego przez» 
m nie  w n iosku o zm ianę porządku obrad 
zostało należycie ocenione przez Zarząd 
G łów ny. Wiceprezes N o w ick i rzu c ił na 
szalę cały au to ry te t Zarządu. D latego o- 
św iadczył. że sprawa ustalonego przez Za­
rząd G łów ny  porządku obrad jest. «prawą 
vo tum  zau fania d la  Zarządu. K to  będzie 
glosował przęoiw  porządkow i dziennemu, 
w ypow ie  Zarządow i i  ówczesnemu preze­
sow i N ow akow i vo tum  nieufności. P otrak­
towano w  ten sposób N owaka ja ko  kartę  
a tu tow ą na rzecz BBW R. Przystąp iono do 
głosowania, którego w y n ik  przeszedł n a j­
śmielsze nasze nadzieje. W niosek nasz 
o trzym a ł 186 głosów większości. Prasa de­
m okra tyczna podała naza ju trz  wiadom ość 
o tym  w ydarzen iu  pod znam iennym i t y ­
tu ła m i: „Nauczycie l w kracza na drogę 
w a lk i“ , „T ych  lu dz i n ik t  nie te rro ryzow a ł 
n ik t  nie zmuszał“ , „G łosow a li on i w b rew  
naciskow i a d m in is tra c ji i  rządzącego 
B B W R “ . Z w ycięstw o by ło  nasze, ale n i»  
p o tra filiśm y  go wykorzystać. Za te, ż» 
w ypadk i potoczyły się inaczej, n iż  się za­
pow iada ły, ponosim y odpowiedzialność 1 
m y sami. G rupa  nasza n ie  była  zdyscypli­
nowana, b rakow a ło  je j energicznego przy« 
wódcy, toteż w ie lu  towarzyszy w ym kn ę ło  
się *  sali. Po o trzym an iu  vo tum  n ieu fn o ­
ści Zarząd G łów ny zarządził przerwę do 
następnego rana. W  ty m  mom encie w ładza 
zw iązkow a leżała dosłow nie na podłodze 
sali z jazdowej. Podbiegłem - do jednego 
z kolegów i  nam aw ia łem  go, *b y  ob ją ł 
przew odnictw o i  pow o ła ł prezydium  ju ż  
nasze, dem okratyczne. Począł się wahać, 
obaw iać p o lic ji, zasłan ia ł się przepisam i, 
zalecał zajrzeć do s ta tu tu  ZNP. N ikogo 
z naszych tow arzyszy w  pob liżu  n i*  było, 
decydujące chw ile  bezpow ro tn i* uc ieka ją, 
a ludzie wychodzą na obiad.

Przez w ieczór i noc puszczono na dele­
gatów  s fo ry  naganiaczy. S traszy li ©ni nau­
czycie li po lic ją , z likw id ow a n iem  Z w iązku, 
nasłaniem  kom isarza, ob iecyw a li poszcze­
gólnym  jednostkom  awanse. S k u tk i te j 
nagonki b y ły  wyraźne. N a za ju tr*  nas tró j 
b y ł ca łk iem  inny.

Z abrak ło  bojowości 1 w y trw a n ia . Zarząd 
G łów ny  zgłosił w n iosek o unieważnienie 
wczorajszej uchw a ły  i  o trzym a ł nieznacz­
ną większość. C oko lw iek po p ra w iły  sytu­
ację późniejsze nasze przem ów ien ia: na 
ław ie  oskarżonych zasiadł w  n ich  us tró j 
sanacyjny i  ówczesny system ośw iaty.

I  znowu b ra k  dyscyp liny  organ izacyjne j 
zm nie jszył nasze osiągnięcia. Jeden z ko le­
gów, zobowiązany do dostarczenia w y d ru ­
kow anej lis ty  naszych kandydatów  nie 
w ykona ł tego obow iązku. Wobec tego by ­
liśm y zmuszeni w zyw ać ludz i do dopisy- 

! "wania nazw isk naszych kandydatów^ na 
i lis tach K o m is ji M a tk i, co zm niejsza ło licz - 
] bę głosów. Ł a tw ie j i  bezpieczniej bow iem  
| oddać lis tę  n iż w ykreślać i  dopisywać, 
j A  jednak m im o  tych n iesprzyja jących oko- 
| liczności kandydaci nasi zyska li ju ż  nie 32,
| ale 156 głosów. Liczba ta świadczy o tym , 
że a k ty w  le w icy  nauczycie lskie j w zrósł, by­
ło to d la  sanacji wyraźne memento, ża ca­
łość Z w iązku  nie stanow iła  domeny fa ­
szyzmu.

O dpowiedzią ze s trony  rządu sanacyjne­
go na przebieg zjazdu była zm iana sta tutu, 
w  dalszym zaś czasie zawieszenie Zarządu 
G łównego w  1937 r. ł  rzeczyw iście coraz 
szersze m asy nauczycie lskie przechodziły 
na pozycje lew icowe.

Opisane tu  wydarzenie ilu s tru je  fra g ­
m ent w a lk i le w icy  nauczycie lskie j o  po­
stępowa przekonania, ma» nauczycielskich, 
o  dem okratyczne oblicze naszego Zw iązku. 
N ie  łu d z iliśm y  się byn a jm n ie j, że zm iana 
w ładz zw iązkow ych może popraw ić Sytu­
ację szko ln ic tw a i  nauczycie lstwa w  Pol­
sce sanacyjnej. A le  każde zw ycięstw o 
w  w-alce % reakcy jnym i s iłam i w  naszym 
Z w iązku  tra k to w a liśm y  ja k o  w ie lk ie  osią­
gnięcia.

W . PO LK O W S K I

Nie ma piękniejszego zawodu ponad zawód nauczyciela

I


